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M eteoryczna była  k a rje ra  01ivera 
C rom w ella. Jako  syn średnio zam ożne­
go wiejskiego szlachcica w szed ł do p ar­
lamentu. G dy w ybuchła w ojna dom owa, 
rujnując się. w y staw ił w łasnym  kosztem  
oddział jazdy  przeciw  królow i. W  ciągu 
lat kilku doszedł do stanow iska naczel­

n e g o  w odza, s ta ł się uznanym  przyw ód­
c ą  stronnictw a republikańskiego, w resz ­
cie oddano mu nieograniczoną praw ie 
w ładzę  jako lordow i protektorow i. T rzy  
parlam en ty  rozw iązał w  ciągu pięciolet­
nich rządów  i w ład a ł Anglją jako dyk ta­
tor w ojskow y. A w ład a ł energicznie i 
szczęśliwie. W idać to  przedew szystk iem  
Do jego pow odzeniach w  polityce zagra­
nicznej. C rom w ell poczuł się spadko­
biercą G ustaw a Adolfa, g łow ą obozu 
Protestanckiego 1 zw alczał na każdym  
kroku katolicyzm . W ie o tern coś P o l­
ska. przeciw  której s tw orzy ł p ro testanc­
ką koalicję, złożoną ze Szwecji, S ied­
miogrodu i Brandenburgii. W ielkie plany 
zniszczenia pań stw  katolickich nie po­
wiodły się, ale Anglia odniosła szereg 
zw ycięstw  i by ła  za rządów  zdolnego 
uzurpatora p ierw szą potęgą europejską 

Rojaliści, katolicy i um iarkow ani 
Protestanci byli narażeni na straszliw y 
ucisk, ale musieli milczeć. Napaiał się też 
Crom well do w oli za życia w onią ka­
dzideł. Już gdy  w  r. 1649 w raca ł do 
Aiglji po k rw aw ej kam panii Irlandz­
kiej, w ita ł go A ndrew  M arvell odą, w  
której z em fazą nazyw ał go płomieniem 
Sniewnego nieba, którem u opierać się i 
k tó ry  ganić jest szaleństw em . W  pięć 
k t  później inny w ybitny  poeta, Edmund 
H a lle r, z przekonań rojalista, w yw dzię- 
c zy ł się pro tek torow i za pozwolenie po­
w rotu  z w ygnania innym sław nym  pa- 
negirykiem . O piew ał pro tek tora  i inny 
Późniejszy rojalista, John Dryden, po­
św ięcając mu jeden ze sw ych najw cześ­
niejszych utw orów . Zew sząd słychać 
było g łosy  uwielbienia i pochlebstw a.

3 w rześnia 1658 znany w spółczesny  
bam iętnikarz John Evelyn zanotow ał la­
konicznie:

Umarf ten arcybuntownik. 01iver 
romwell, zwany protektorem.

Rojalista pisał w  tajem nicy i dla sie~ 
te. W ypow iedział jednak sąd- k tó ry  
lugo miał utrzym ać sie w  Anglii, gdzie 

G ran iczono  w ładzę k ró lew ską do mini­
o m  i zmieniono w  Instytucję czysto  re­
prezentacyjną, ale zachow ano dla niej 
G eść  i przyw iązanie. C rom w ella słusz- 
J ,e uw ażano za głów nego spraw ce egze- 
* ucji Karola I. i długo mu tego nie chcla-
1,0 Przebaczyć.

półtora roku bowiem  po zgoni© 
tek tora  nastąpiła re s tau rac ja  m onar- 

ch Karol II nie by ł człow iekiem  okrut- 
G m  i unikał w yro k ó w  śm ierci naw et na 

k tó rzy  skazali jego ojca. Nie prze- 
jednak zm arłym . Ciało Crom- 

/ e 'Ia w yciągnięto z grobu i powieszono 
T yburn, na znanem  miejscu egzeku- 

Cyi. P rz e z  długie la ta  w spom inano go ze

w strę tem  i nienaw iścią jako królobójcę.
D opiero w iek XX. przyniósł w y raźn ą  

zmianę. C arlyle sym patyzow ał z C rom ­
w ellem  jako z purytaninem  i jako z m ą­
drym  tyranem , gdnym  do zaliczenie 
w  poczet ,,bohaterów “ . P o tem  historio­
grafia sta ła  się rodzajem  monopolu libe­
rałów , a ci traktow ali pro tek tora  z sym ­
patią. P isa ł o nim np. k lasyczny  biograf 
lord M orley. Mimo całej lojalności An­
glików królobójstw o z przed ćw ierć ty ­
siąca la t p rzestało  oburzać. Tuż koło 
gmachu parlm entu w ystaw iono Crom ­
wellow i pomnik —  i stoi tam  z tw arzą 
dumną i pew ną siebie, spoglądając — na 
R yszarda Lw ie Serce, feudalnego mo­
narchę i nieledwie błędnego rycerza...

W eszliśm y w  drugą fazę pośm iert­
nych dziejów Crom w ella. T eraz  wiel­
kość przyznaw ali mu w szyscy , lecz nie 
było zgody co do jego charakteru. I rze­
czyw iście badacz staw ał tu oko w  oko 
z zagadką r.ielada. Crom vell w ybił się 
jako fanatyczny  zwolennik parlam enta­
ryzm u i obrońca konstytucji. Potem  rzą ­
dził absolutnie p rzy  pom ocy w ojska i 
rozpędził trz y  parlam enty. B ył zwolen­
nikiem hierarchii społecznej, a- musiał, 
opierać się na niższych klasach. B ył za 
utrzym aniem  monarchii, a popełnił k ró - 
lobóistwo. Z tych  pow odów  przylgnęła 
do niego oplnja obłudnika, k tó ry  sw ą 
niepoham ow aną niczem ambicję pokry­
w ał głoszonem i nieszczerze hasłam i.

BUCHAN
Obecnie w ysz ły  dw a obszerne dzieła 

pośw ięcone Crom wellowi, napisane 
przez ludzi odm iennych przekonań, Oba 
przeczą utarte j opinji, dochodząc mniej 
więcej do tego sam ego rezultatu. Auto­
ram i są szkocki p ro testan t John Buchan, 
znany dotychczas głów nie jako k ry ty k  
literacki, i francuskiego pochodzenia ka­
tolik Hilarie Belloc, autor szkiców, po­
wieści, poezyj i h istoryk raczej z zami­
łow ania, niż z zaw odu. W  jednej i w  
drugiej książce natrafiam y na próbę re ­
habilitacji charak teru  C rom w ella. Tu 1 
tam  przedstaw iony  on jest jako czło­
wiek, działający  w  imię pew nych p rze­
konań i idei, k tórego okoliczności żelaz­
ną logika w ypadków  zm uszały  raz  po

raz  do działania w b rew  w łasnej chęci.
Oto, co mówi Buchan:
Paradoks.., jest najgłębszą treścią jego  

charakteru i kolei jego życia. Jak Pom- 
pejusz. był suarum  legam  auctor ao sub- 
versar; zwolennik prawa, m usiał często 
popełniać bezprawia; człow iek nawskroś 
cywilny, m usiał władzę sw ą utrzymywać 
mieczem; z namiętnością budowania speł­
niał przeważni-3 zadania burzenia; naj­
skrupulatniejszy z ludzi, m usiał kolcza- 
stemi podkowami deptać skrupuły własne 
i innych; pełen czułości, m usiał w iecznie 
zdobvwać się na twarde serce; najbar- 
dzie' angielska z naszych w iększych p o ­
staci, przez całe życia przeciwstawiał się 
większości Anglików.

Jeżeli jednak Crom well by ł ..najbar­
dziej angielskim " z wielkich Anglików, 
zaw dzięczał to jedynie atm osferze, oto­
czeniu i w ychow aniu, a r.ie krw i. Bu­
chan podaje praw ie nieznany fakt. że był 
on z pochodzenia W alijczykiem  i p ier­
w otne rodow e nazwisko brzm iało W;"I- 
!:ams. Jak  Tudorow ie i jak... Lloyd Geor 
ge.

Dzieło Buchana przedstaw ia żyw ot 
Crom wella na rozległem  tle h g o  cza­
sów. Autor oparł się na grunfow nem  stu­
dium źródeł i niejednego można się od 

jt.eg o  nauczyć. M iędzy innemi spotyka­
m y u niego szczegółow e, a dok’ądne o- 
pisy bitew, k tóre  posłużyć mogą do spro­
stow ania pew nych m ylnych pojęć o  
wojnie domowej. W igow ie i liberali, k tó­
rzy  pisali historie, przemilczali zazw y­
czaj przew agę liczebną w ojsk parlam en­
tu, w yw ołując w rażenie, i e  religijny fa 
natyzm  purytanów  b ra ł górę nad ry ce r­
s k i  duchem w ojsk królewskich. T ym ­
czasem  trzeba pam iętać, że stronnictw o 
parlam entarne miało w  ręku stolicę 1 
wogóle bogatsze południe, a także w ięk­
szą część portów  i flotę. Rozporządzając 
zasobam i w szelkiego rodzaju, w ysy ła ło  
w pole coraz nowe siły, pcdczas gdy 
królow i coraz trudniej by ło  zapełniać 
luki. W  trzech ostatnich bitw ach, k tóre  
rozstrzygnęły  wojnę, rojaliści walczyli 
z podwóina przew agą.

BELLOC
Książka BeIloc‘a góruje nad ogłoszo­

ną p rzez Buchana stylistycznem  w ykoń­
czeniem. N iedarm o R upert Brooke. za­
pew ne najw iększy poeta angielski XX

w ieku (przedw cześnie zm arły  jako żo ł­
nierz podczas w ojny  św iatow ej), pow ie­
dział, że niema rów nego BeIloc‘cw i ży ­
jącego prozaika angielskiego. A pod 
jasnemi. harmonijnemi okresam i kryje 
się tre ść  bynajm niej nie tuzinkowa.

Nie sam charak te r Crom w ella stano­
wi dla BeIloc‘a głów ny problem. Autor 
zajmuje sie przedew szystk iem  jego stra­
tegią, dowodząc, że protektor by ł tw ór­
cą now ej taktyki, szczególnie w  zakre­
sie użycia kaw alerii. Zwalnia go od za­
rzutu samolubnej żądzy  w ładzy, górują­
cej nad w szelkiem i innemi uczuciam i 
Crom well służył idei, k tó rą  by ła  obawa 
przed reakcją katolicką.

Podręczniki historii, z k tó rych  uczą 
w szkołach angielskich, trak tu ją  spraw ę 
reform acji pow ierzchow nie, rzec naw et 
można, fałszyw ie. W szczepiają przeko­
nanie, że AngJja zmieniła posłusznie re- 
ligię, gdy H enryk VIII. w b rew  woli pa­
pieża odepchnął K atarzynę A ragońską i 
poślubił Annę Boleyn. Tak bynajmniej 
nie było. P rzy sz ła  reakcja katolicka za 
Marii, potem Elżbieta przechyliła się na 
stronę reformacji. Lecz i w ted y  jeszcze 
połowa narodu trw ała  przy  daw nej wie­
rze, a i anglikanizm by ł w łaściw ie do 
niej bardzo zbliżony. To też ustawicznie 
pojawiało s :ę ze strony praw dziw ych 
pro testan tów  żądanie, aby  ,,dokończyć 
reform acji". W aina z Hiszpanją, stojącą 
na czele obozu katolickiego, przyczyniła 
się potężnie do w zrostu  i wzmocnienia 
się protestantyzm u. Lecz 1 w tedy  jesz­
cze w alka nie była rozstrzygnięta. D o­
piero w ojna domowa m iała ją  rozstrzy ­
gnąć —  tak jak w ojna trzydziestoletnia 
w  Niemczech.

Crom well w alczył ted y  p rzeciw  k a ­
tolicyzm owi — i w ygrał. Rów nocześnie 
jednak by ł nieświadomem narzędziem  w  
rękach historii. Zadał śm iertelny cios 
monarchii, k tóra  w praw dzie pow róciła 
po jego śmierci, lecz iuż pozbawiona 
dawnego nimbu, osłabiona i skazana na 
stopniow ą u tratę  istotnej treści. U staliła 
się oligarchia wigów. w  stosunkach eko­
nomicznych zatrium fow ał nad feudalną 
szlachtą now oczesny kapitalizm. G dyby 
Cromwell by ł zdaw ał sobie spraw ę, ku 
czemu prow adzi Anglię, by łby  niew ąt­
pliwie cofnął się ze zgrozą przed konsek 
w encjam i sw ych czynów.

WŁADYSŁAW TARNAWSKI.

R e w o !
W

ew©£is©ja yancusMa w powieś©;*
ietkie m om enty dziejow e zaw sze 

znajdyw ały sw e  odbicie w  literaturze. 
T ak  przełom ow y i decydujący  w  dzie­
jach nietylko Francji, ale całej społeczno- 
politycznej ku ltu ry  europejskiej moment, 
jak w ielka rew olucja francuska, nie mógł 
nie odbić się głośnem echem w  lite ra tu ­
rze  pięknej na p rzestrzen i całych dzie­
sięcioleci i a w szystk ich  niemai naro­
dów.

O lbrzym ią ilość pow ieści na tem at 
rew olucji znajdziem y przedew szystkiem  
— co  jest rzeczą zrozum iałą — w  litera" 
tu rze  francuskiej. Żaden w yb itn y  bele- 
try sła  francuski nie m ógł przejść  obok 
tej epoki obojętnie, — bez w zględu na

to. czy  bedzie to pow ieściopłsarz histo­
ryczny, czy  też taki. k tó ry  do przeszło­
ści —  jako do tem atu literackiego — 
odnosił się niechętnie, a naw et z P?£ar- 
dą. nie m ógł jednak przejść obojętnie 
mimo zjaw iska rewolucji i jej ludzi. B y­
łoby rzeczą  niem ożliwą pobieżne naw et 
omówienie w szystk ich  francuskich po­
wieści h isto rycznych  z okresu wielkiej 
rewolucji, zastanów m y się w ięc tylko 
nad najbardziej popularnemu niegdyś 
bardzo głośnemi, a mającemi i to ieszcze 
znaczenie, że w y sz ły  z pod pióra zna­
kom itych p isarzy , zdobyw ających trium ­
fy przew ażnie na innych polach literac­
kich.

P ie rw szy  pow ieściopisarz francuski

w  now oczesnym  stylu, bożyszcze ro* 
m autyzm u, n 'e ty 'ko  francuskiego, tw ó r­
ca rom antyczno-historycznych tragedyj, 
autor „Nędzników" 1 „Notre Dame de 
P aris"  — V ictor Hugo — gdy chodzi o 
rew olucję francuską — całą sw ą sym pa 
tją darzy ł obóz jakobiński, obóz trium ­
fującej rewolucji, k tóra  go. —  co jest zu­
pełnie zrozum iałe w  epoce wzmocnienia 
się uczuć narodow ych w  czasach rom an­
tyzm u, — poryw ała przedew szystkiem  
chw ałą oręża francuskiego, niosącego 
hasła wolności, rów ności i b ra terstw a 
daleko poza granice daw nego kró lestw a 
Burbonów. W  powieści .,Rok dziewięć­
dziesiąty trzeci" ! w  V ictorze Hugo te- 
ro r jakobiński budzi d reszcz  zgrozy, z
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drugiej jednak s trony  nie m oże autor 
zdobyć się na potępienie w ojującego ja- 
kobinizmu.

Dziś pow ieść ta  (w  przeciw ieństw ie 
do „C złow ieka śmiechu") robi w rażenie 
nużącej, a naw et nudnej, w  dodatku czy­
telnika dzisiejszego razi. a naw et irytuje 
koturnow ość i patos, cechujące „Rok 93“. 
Jak  u w szystkich  w alter-sco ttystów , 
wypadki napraw dę dziejow e i wielkie 
postacie historyczne usunięte są na plan 
dalszy, bohateram i zaś są ludzie fikcyjni, 
będący jednak uosobieniem sw ojej epo 
ki. czy  g rupy  społecznej, do k tórej na­
leżą. Nie trzeba  dodaw ać, że szlachet­
ność tych bohaterów  nie ulega ani na 
jednej stron ę powieści najmniejszej w ą t­
pliwości. N ależy zw rócić uw agę, że z tej 
to powieści bierze początek znana hi­
storia z dowódcą, k tó ry  żołnierza —  za 
n espełnienie rozkazu, zm azane potem 
bnhaterstv  em — skazuje na rozstrzela­
nie, dekorując go uprzednio orderem  i 
salutując jego czyn bohaterski.

Szeroki, barw ny  i ży w y  obraz  ancien- 
reżimu w  okresie upadku i dziejów  re ­
wolucji aż do szczytow ego nasilenia te- 
roru roztacza A leksander D um as —  oj­
ciec w  olbrzym im , w ielotom ow ym  cyklu 
pow ieściow ym , k tórego  bohaterem  jest 
słynny  hrabia C agliostro (Józef Balsa- 
mo). Cykl ten, obejm ujący pięć powieści 
(niektóre z nich po kilkanaście tom ów ): 
„Pam iętniki lekarza", „Naszyjnik królo- 
w ej“, „Anioł P itou" i „Kawaler dc Mai- 
son-Rouge*’ — daje bardzo szczegółow y 
przegląd w szystk iego, co się działo  w e 
Francji w  latach 1775— 1793. P rzed  oczy­
m a czyteln ika p rzesuw a się niezliczona 
ilość osób, znanych z historii — w szy st­
kie te postacie ożyw ają, przestają  być tył 
ko nazw iskam i z podręcznika dziejów 
now ożytnych.

P isane felietonowo, w  pośpiechu po­
w ieści Dum asa m ało posiadają w artości 
a rtystycznej, chwilami robią naw et w ra ­
żenie tandety  literackiej —  zato ich w a r­
tość beletrystyczna jest ogrom na. Napię­
cie, dynam ika akcji, żyw ość opow iada­
nia, barw ność charak terów , niesłabnące 
ani na chw ilę p rzez ca ły  ogrom  tomów, 
n ietylko pochłaniają czytelnika, tak , że 
b ierze ciągle tom  po tom ie, ale w b rew  
jego woli n ieraz —  w ra z  z sensacyjną 
fabułą nasycają go takim  ogrom em  m a­
teria łu  historycznego z epoki rewolucji 
francuskiej, Jakiegoby nigdy nie zdobył 
w  szkole, a naw et i nie p ragnął w cale  
zdobyć.

N iew ątpliw ie dziś, p rzy  dzisiejszym  
stanie w iedzy, h istoryczna strona pow ie­
ści D um asa p rzew ażnie staje się ana­
chronizm em . zasadniczo jednak charak ­
te ry styk i w ielkich ak torów  w  wielkim 
dram acie rewolucji nakreślone są tak 
św ietnie, tak  się w ciskają w  pamięć i 
św iadom ość, że rozstaw anie się z niemi 
pod w pływ em  auto ry tetu  ostatnich w y ­
ników  badań historycznych ip raw ić  mo­
że ból praw dziw y.

Zupełnie nieoczekiw aną i w  swoim 
rodzaju niezw ykłą (gdy chodzi o danego 
autora) jest pow ieść Anatola France‘a 
„Gdy bogowie pragną". T rudne w prost 
uwierzyć, że to  dzieło w yszło  z pod pió­
ra au tora  „Gospody pod Królową Gęsią 
Nóżką" czy  „Buntu Aniołów". B ohater 
powieści —  E w ary st Gąmelin, entuzja­
sta, fanatyk, nieomal m istyk rewolucji i 
jej groźnego, ale koniecznego, zbaw cze­
go (!) narzędzia —  teroru  w  niczem nie 
przypom ina ani S y lw estra  Bonnard, ani 
księdza Coignard, ani naw et pana d‘An- 
ęuetile.

„G dy bogow ie pragną" zdum iew a bo­
gactw em  szczegółów  archeologicznych, 
głęboka znajom ością epoki, okazało  się 
jednak, że św ietny znaw ca Książek i sta ­
r o ży tn o śc i  potrafi być znaw ca dusz ludz­
kich w  zasięgu ducha pew nej epoki, a i 
sam ą epokę potrafi od tw orzyć znakomi­
cie. Ale i w  tej pow ieści ła tw o poznam y 
praw dziw ego F rance‘a: ty p y  ojca Boni­
facego i dw oraka-ateisty , ich yskusje o 
życiu, śmierci, Bogu i P rzeznaczeniu  są 
bliźniaczo podobne do dysput, p row a­
dzonych w  gospodzie pod Królową G ę­
sią Nóżką. I jak tam, tak  i tu nad w szysf- 
kiem unosi się atm osfera najw iększej 
m ądrości, której źródłem  i celem jest 
miłość człow ieka.

W  literaturze angielskiej na uw agę 
zasługuje przedew szystkiem  D ickensa 
„Pow ieść o dwu m iastach". Z daw ałoby 
się, że pow ieść od tw arzająca w strząsa ­
jące dzieje teroru , pokaże nam jakiegoś 
nowego, innego Dickensa, niż ten, k tó re ­
go kocham y za „Noc wigilijną", za w zru ­

szające dzieje D avida Copperfielda i Oli- 
v era  T w ista i k tórego  tak  lubimy za 
„Klub P ickw icka". A przecież i w  „P o­
w ieści o dw u m iastach" m am y z jednej 
s trony  w spaniały , pogodnie rozbrzm ie­
w ający  naw et w  w irze burzy  dziejowej, 
humor dickensowski, z drugiej zaś na- 
dew szystko  w ynosząc m iłość człow ieka, 
każącą człow iekow i sam otnem u oddać 
sw e życie za innego, k tórego z życiem  
w iąże rodzina; osłodą zaś ginącego (An­
glika) jest wizja św ietnej przyszłości oj­
czyzny, której potęga będzie tern w ięk­
sza, im więcej będzie m iała zdolnych do 
pośw ięceń obyw ateli.

W  literaturze polskiej o  rew olucję 
francuską zahacza R eym ont w  sw ym  
„Roku 1794". Autor zaś „Ostatnich R zy­
m ian" i T iary  i korony" —  Teodor

Jeske-Choiński pośw ięcił wielkiem u te ­
m atow i całą try logię: „B łyskaw ice", „Ja ­
kobini", „T eror".

Rew olucja rosyjska siłą rzeczy  per 
analogiam musiała zain teresow ać p isa­
rzy  rosyjskich dziejami swej poprzed­
niczki z końca w. XVIII. W  literaturze 
sowieckiej G uber w  pow ieści „Mies ąc 
mgieł" — bardzo obiektywnie, zdała od 
w szelkich k ry te rió w  społeczno-pol tycz- 
nych, od tw orzy ł o b raz  rozkładania się 
porządku rew olucyjnego i objęcia w ła ­
dzy  przez Napoleona. Sylw etki Rona- 
partego, jego braci, członków  dyrek to r­
iatu, B ernadotte‘a, są w prost św ietne, 
z wielkiem napięciem dram atycznem  
przedstaw ione też  zostało historyczne 
posiedzenie 19-go brum aire‘a.

Szapow alenko w  „Roku 1801" w  b ar­

dzo nieudolny sposób s ta ra ł się zaktuali­
zow ać w alkę pow stańców  rojalistycz- 
nych z D yrektoriatem , nadając iej k sz ta ł­
ty  rosyjskiej w ojny  domowej z lat 
1918— 20.

Na emigracji M. A. A łdanow szereg 
w strząsających m om entów  h istorycz­
nych i w spaniałą  galerię wielkich posta. 
ci w skrzesił z ogrom nym  talentem  bele' 
try  stycznym  i dram atycznym  V  „9 ther- 
midora", „Djahelskim moście" i ..Spi­
sku". W  jego powieściach szczególnie 
silnie uderza (artystycznie dość szczęśli­
wie i bez przesady  przeprow adzona) 
analogja m iędzy dwiema rew olucjam i: 
francuską i rosyjską.

p. t

W y c i e c z k a  n a  T t t a f & t k ę

1  o przybyciu  na w yspę M ajorkę —  
królow ę W y sp  Balearskich — pierw szą 
m yślą moją by ła  w ycieczka-pielgrzym - 
ka do „C artuja de Val!dem osa“, czyli do 
byłego klasztoru K artuzów  w  miejsco­
w ości ValIdernosa, gdzie Chopin z Geor- 
ges Sand i jej dziećmi spędził pam iętną 
zimę 1838 r. i skąd dw a lata przedtem , 
w 1836, w ygnano mnichów. Dzisiaj, trzy  
zajm ow ane p rzez  genjalnego m uzyka i 
w ielką francuską autorkę cele k laszto r­
ne, odśw ieżone, zam ienione zosta ły  na 
małe muzeum, pośw ięcone pamięci tych 
dwojga nieśm iertelnych przyjaciół. Jest 
ono celem licznych w ycieczek napły­
w ających na M ajorkę z w szystkich  stron 
św iata tu rystów , o czem  św iadczy  księ­
ga, do której w pisują sw e nazw iska 
zw iedzający muzeum goście.

Z rzadką uprzejmością, los, na w stę ­
pie mojego tutaj pobytu, podsunął mi 
sam  okazję do pożądanej w ycieczki za 
pośrednictw em  m ego hotelarza, k tó ry  
zaproponow ał przy łączenie  się do ob- 
jażdżki po w yspie automobilem, obejmu­
jącej rów nież V alldem osę, gdyż w łaśnie 
b rik o w ało  szóstej osobv do utw orzenia

prześlicznem , szaro  zielonkaw o-srebrnie 
mieniącem się listowiem, tak  harm onizu- 
jącem z szafirem  południowego nieba. 
Lecz nie jest ono dzisiaj, niestety, szafi- 
row em ; pomimo to oceniam y całą  pięk­
ność krajobrazu. Szofer nasz, typow y, za­
kochany w  swej w yspie tubylec, szcze­
rząc w  uśmiechu białe zęby : p rzym ru­
żając z lubością czarne, słoneczne oczy 
na każdy  nasz objaw  zachw ytu, zw raca  
naszą uw agę na rozłożysty  i m eprawdo- 
podobnie poskręcany  g ru b y  pień oliwko­
w ego drzew a, m ów iąc z dum ą: „olivo 
milenario"! (tysiącletnie drzew o oliwne). 
F a trzy m y  na p rastary , jak gdyby ze 
zm urszałego kamienia, lub z zastygłych 
kłębów  szarej law y w yciosany, w  wielu 
miejscach podziuraw iony pień, k tóry  
jednak żyje, rodzi liście i owoce...

P o  oliw kow ych, ciągną się długim 
szeregiem  plantacje m igdałowe, w  któ­
rych w łaśnie odbyw a się zbiórka m ig­
dałów . Kupujemy pokaźna ich ilość za 
jednego ,,peso“ , dow iadujem y się. że 
m igdały to bodaj najcenniejszy i najwię­
cej p rzynoszący  produkt m ajorczański, 
I pędzim y dalej, w  coraz bardziej zasnu- 
w a jący  sie stalow em l chmurami widao-

Ccla Georsre Sand

kompletu. Przyjm uję skw apliw ie, tem - 
bardziej, że kolej, k tó rą  szczyci się M a­
jorka, nie dojeżdża do Yalldem osy, a 
w ycieczki autocaram i nie zdarzają się 
codziennie.

Chociaż pogoda niepewna, w y ru sza ­
m y z P alm y około godziny 14-tej, kieru­
jąc się ku północnej stronie w y sp y  (ma 
oną w  sw ych najszerszych w ym iarach: 
76 kim. od północy ku południowi I 99 
kim, od zachodu ku w schodow i). R w ie­
m y szybko naprzód dzięki doskonałej 
m aszynie, szoferowi i drodze, zrazu 
przez płaską część w yspy , długo ciągną- 
cemi się z obu stron drogi plantacjam i 
drzew  oliwkowych, o dziwacznie, niesa­
mowicie, czasam i jakgdyby rozpacznie 
poskręcanych pniach, o tych cienkich, 
subtelnych w  rysunku gałęziach, i z tern

krąg. Droga częstem i zakrętam i zaczyna 
piąć się w  górę i w net Juanito w skazuje 
na zabudow any i w ieżą kościelną s trze ­
lający szczyt jednego z licznych, w id­
nych w  perspektyw ie rozległej panora­
m y, w zgórz.

Yalldem osa! R ozróżniam y w ydłużo­
ny  budynek k lasztorny  i skupione dooko­
ła  n iego  dom y. przyozdobione tu i ów ­
dzie kiściami palm i innej zieleni..

Zw iedzam y najpierw  kościół k lasz­
torny, n iezbyt ciekaw ą, nec-klasyczna 
budow lę z końca XVIII-go i początku 
XIX-go wieku, tak, jak i obecny budynek 
k lasztorny i słucham y, że „Cartuha de 
Valldem osa“ została „fundada" w  1399 
r. p rzez „Rey don M artin de Aragon", 
k tó ry  darow ał pałac  swój mnichom, 
lecz że z niego zaledw ie dzisiaj pozosta­

ły  szczątki —  szkoda! Każą ram  leszcz** 
oglądać, co praw da o w iele ciekaw szą, 
zakrystję, podczas kiedy pilno mi do 
przybytku Chopina!

P row adzi nas do niegc k o ry ta rz  
k lasztorny, a przyjm ują u w ejścia dwie 
kobiety, m ajorczanki. s ta ra  i młoda, 
stróżki i ciceronki muzeum. Łam aną fran­
cuszczyzną m ówią nam, że oto jesteśm y 
w celi G eorges Sand i prow adzą, na p ra­
wo. do oddzielonej m ałym  k o ry ta rz y ­
kiem celi jej dzieci; ale gdzie cela Cho­
pina? Znajduje sie ona na lewo od celi 
G eorges Sand. lecz że w szystk ie  trzy  
cele mają drzw i w ychodzące do teraso- 
w ego ogródka, przepełnionego, rosną- 
cem w  gruncie, w  szeregach w azoników  
i pnącem  się kwieciem, krzew am i, 
drzew kam i ow ocow em i, w chodzim v 
przezeń, pokropieni deszczem  do celi 
Chopina. Nieco dłuższy niż szerszy. 
4—5-m etrow y pokój; odrazu w pada w  
oczy naprzeciw  drzw i w chodow ych sto­
jące p;anino.

 T ak  jest, au tentyczne pianino Cho­
pina- g ry w a ł na niem p rzez ca ły  czas 
pobytu na M aiorce. gdyż duży. zam ó­
wiony p rzez niego fortepian doszedł za- 
późno z Palm y".

P a trzę  długo na pożółkłe klawisze... 
i na pożółkłe, opraw ne w  ram ki i półko­
lem nad pianinem zaw ieszone autograf? 
kom pozycyj ułożonych tutaj —  delikat­
nie zaznaczone głów ki nut o długich, pa 
jęczych nóżkach...

Na pianinie m ały  biust Chopina, ja* 
kieś sta re  skrzypce, w azonik z zeschłe- 
mi kw iatam i.

Tuż obok. na lewo. wisi obraz p rzed ­
staw iający duży parow iec; „To na nim 
przyjechali i wyjechali z M ajorki Chopin 
i G eorges Sand. jeden z p ierw szych  pa­
row ców  wogóle".

Spostrzegam  m ały  kominek, taki ja­
kiś w ydający  się bezsilny wobec, gru­
bych. zapew ne wilgotnych m urów  klasz­
tornych, k tóre  miał ogrzew ać, w  dnie 
słotne, jak dzisiejszy, tylko nie letnie, 
lecz zimowe. Jakże Mu tu czasam i mu­
siało być zimno p rzy  tym  lilipucim ko­
minku — a bardziej jeszcze może przy  
Iilipuciem, zitr.nem sercu tow arzyszki, 
m askow anem  długo, zby t długo, słow a­
mi dyktow anem i bujną, egzaltow aną 
w yobraźnią literacką i zm ysłam i. G dy 
spoglądam na załzaw iony ogródek. — 
brzm ią mi w  uszach skarżące się bez­
radnym  bólem osam otnienia, dźwięki- 
Kierując się ku niemu, zauw ażam  m ałą. 
oszkloną szafkę z lalką ubrana d la 1830:

„Dar w nuczki G eorges Sand suknia 
lalki w ykro jona jest z sukni, i uszy ta  na 
w zór tej, k tó rą  babka jej nosiła tutaj".

Stoi jeszcze w  celi Chopina duży. no­
w y, lśniący fortepian, s łużący  do co­
rocznych festival‘ów choperow skich. — 
Czynię szybką rew ję zaw ieszonych nad 
nim fotografij m istrzów  fo rtep :anu. k tó ­
rzy  w  festiyalach tych brali udział: —
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sPostr*eagm  R avclfa, C ortot, R ubinstei­
na. C asellę; ale szkoda czasu, gdyż jesz­
cze m uszę sobie dobrze w ry ć  w  pam ięć 
w idok -  ogródka, k tó ry  pizecież  taki 
sam  być m usiał sto la t temu... Pom im o 
deszczu, k tó ry  rozpadał się na dobrć, 
śpieszę jeszcze  aż do w ylotu ogródko­
w ej platform y i pa trzę  na ciem ny w ą­
w óz górski z p iętrzącem i się ria p raw o 
i lew o szczytam i w zgórz, i o tw iera jący  
się na perspek tyw ę dalszych, szafiro­
w ych  gór, —  tak  m ało tu siedzib ludz­
kich, w ąw óz w ydaje się praw ie dziki, 
gdyby  nie te rasow o sadzone tu i ówdzie 
drzew a oliwne.

Czuję, że trzeba w racać  •— przebie­
gam  jeszcze celę G eorges Sand, k tóra 
z pew nością nic niema wspólnego z celą, 
k tó rą  zam ieszkiw ała, jak rów nież i celę 
dzieci —  obie świeżo, gustow nie odm a­
low ane i urządzone meblami krajow em i; 
w  celi dzieci przykuw a w zrok  nieduży 
p o rtre t Chopina o  w zruszającym  w y ra ­
zie. Obok na etażerce, biust G eorges 
Sand.

Kupując u w yjścia z muzeum nieunik­
nione kartki, czuję, że  ciągnie mnie ktoś 
za ręk au r: —  to nasz szofer, p a trzy  na 
mnie z niem ym  w yrzu tem  w  oczach i 
m ówi najlepiej, jak umie po francusku: 
„Tous dans vo itu re“ ! R zeczyw iście, 
w szy scy  moi tow arzysze  podróży siedzą 
już w  autom obilu o zapuszczonym  dachu 
i czytam  ten  sam  niem y w y rzu t w  ich 
Oczach — przepraszam  najpiękniej, jak 
umiem, bez w ew nętrznego  żalu dosko­
nałego, ani naw et niedoskonałego, i ru ­
szam y dalej. I ■■ i

Oglądamy jeszcze pod pr.rasolami 
resztk i ruin zamku M iram ar, skąd w idok 
nieporów nany, a dzw onki uciekających 
przed nami ow iec, dopełniają legendo­
wego nastroju... M iram ar, to  potężna 
postać średniow iecznego mistyka-filozo- 
fa. błogosław ionego Ram ona Luli, k tó ry  
już w  XIII. w ieku za łoży ł tutaj w łaśnie, 
pod pro tek to ratem  ów czesnego króla 
M ajorki Jaim a II. sw e  słynne Collegium 
języków  w schodnch  —  „Coilegio de 
L enguas Orientales**, czyli poprostu 
pierw szą szkołę m isjonarską św iata  
chrześcijańskiego.

Zakupił tę połać w y sp y  1 aż do Vall- 
dem osy praw ie  ciągnące się grunta, 
w ielki wielbiciel Ram ona Luli, k tó ry  
w skrzesił na M ajorce kult tego ostatnie­
go, austriacki arcyksiążę Ludw ik Sal­
w ato r H absburg. O siedliw szy się na M a­
jorce w  drugiej połow ie ubiegłego stule- 
c a, zm arł na niej p rzed  niedawnem i la ­
ty, ustanaw iając sw ym i spadkobiercam i 
kilka daw nych rodów  m ajorczaóskich, 
by  ziemie w  ich zosta ły  rękach. T o  też  
Pamięć jego czczoną jest i w ielbioną 
Przez m ieszkańców  w y sp y ; zbudow ał 
on rów nież szereg  dróg w  tej górzystej 
iej części (szczyt T eix  ma 1.084 m. w y ­
sokości), fo lw arków  „finc“, z piękneml 
ogrodam i, z k tórych  jeden w  Alfabji 
zw iedzam y i w zniósł kaplicę na cześć 
Ram ona L u li1).

Pniem y się śmiałem! zakrętam i co- 
faz  bardziej w  górę, chwilami przecho­
dzą nas ciarki, pa trząc  na przepaść pod 
naszem i stopami, ale Juanito  zw raca  
ciągle naszą uw agę na dalsze w idnokręgi 
rzeczyw iście coraz rozleglejsze i w spa­
nialsze. tem bardziej, że deszcz ustaje i 
już z poza chm ur przebłyskuje i złoci 
ca łą  panoram ę —  słońce! Jakoż i hu­
m ory nam się popraw iają, a w  praw dzi­
w y  entuzjazm  w praw ia  nas w idok kilku 
rosnących opodal drogi, na sam ej k ra ­
w ędzi przepaści, drzew ek cy trynow ych, 
Pokrytych złocistem i owocami, okapują-

1) Błogosław iony Ramon Luli leży. 
Pod ślicznym  grobowcem, w katedrze pal- 
meński-jj, jednej chyba z najpiękniejszych
katedr ną św iecje. u

cemi brylantow em i kroplam i niedaw ne- j źam y, że m y H iszpanam i nie jesteśm y 
go deszczu. Hiszpan nasz zatrzym uje 
w óz, schodzi i zaczyna energicznie z ry ­
w ać cy try n y  —  gdy w strzym ujem y go 
w  szlachetnym  zapale, odpow iada: ,,en 
Fspana toao3 para  todos Spanos“ —
(w  Hiszpanji w szystko  dla w szystkich 
Hiszpanów ), a kiedy mu mimiką w y ra -
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(w  sześć osób przedstaw ialiśm y 5 naro­
dowości, raczej północnych), odrzeka. 
że on jest Hiszpanem, a co jego. to i na­
sze! Poczem  w yciąga okazały  nóż, k tó ­
ry  mu zapew n* okazyjnie służyć musi 
do osobistych porachunków , rozkraw uje 
cy try n y  i obdarow uje nas niemi szczo-

Cela Chopina.

drze. Zw ilżam y z rozkoszą, chociaż 
krzyw iąc się trochę, zeschnięte pędem 
pow ietrza, w arg i i podniebienia.

A potem nastąpiła upajająca, nieza­
pomniana pow rotna jazda. Juanito śpie­
szy się widać, bierze z rozm achem  nie­
ustannie po sobie następujące zakręty 
staczającej się w  dół drogi, tak. że daje 
nam to chwilami w rażenie jakiegoś za­
w rotnego karuzelu. W icher ciepły, a ta ­
ki św ieży, ożyw czy, i pachnący, jakże 
pachnący, chłoszcze nam tw arze, tańczy 
z w łosam i jakąś w ściekłą tarantellę (ska­
pitulowaliśmy z kapeluszy, trzym ając je 
oburącz na kolanach!). Dopiero co ską­
pane, a następnie przygrzane słońcem 
roślinność i drzew a, ślą nam ze stoków  
gór fale różnorodnych balsam ów , niektó­
re tak  silne, że aż odurzające. W chłania­
m y chciwie, z rozkoszą, te  nie znane 
północnym nozdrzom  naszym  delicje po­
wonienia i lecim y tak  w  złocistą, olbrzy­
mią luną zachodu, przez kraj z bajki, 
z przem ożną radością życia w duszach.

Palm a w e w rześniu  1934 r

TO U RISTE

W, 1ogusa n ą  IW0WSML1 1M m  ra f u s zu
Bjha te rską  odw agą, m ęstw em  i 

k iw ia  w łasną zdobył m ieszczanin Iwow 
ski d 'a  sw ego ukochanego m iasta szla­
chectw o. k tórem  obdarzy ł je dekret 
królew ski z roku 1658.

Zasłużyło sobie rzetelnie patrio tycz­
ne m ieszczaństw o lw ow skie na to za­
szczytne odznaczenie! W  ciężkich cza ­
sach w ojen i oblężeń L w ow a przez 
hordy  kozackie i tureckie, oni trw ali 
niezłomnie na sw ym  posterunku, w ła ­
sną p iersią  zagradzając  drogę w  głąb 
Rzeczypospolitej.

G dy jednak ten  „sza ry  człow iek '1 
św iecił zaw sze p rzykładem  ofiarności 
* odw agi, —  bogaci pa trycjusze, a co 
gorsza, sami sław etni rajcow ie i ław ­
nicy dbali zazw yczaj w ięcej o w łasną 
skórę, uciekając z m iasta, ilekroć z a ­
grażało  mu niebezpieczeństw o oblęże­
nia.

W praw dzie  rad a  m iejska u chw iią  
z dnia 17 sierpnia 1648 w yraźn ie  za ­
brania w szystk im  m ieszkańcom  opusz­
czać m iasto w  raz ie  grożącego oblęże- 
t.ia, a to  ,,pcd u tra tą  czci i konHske ą  
majątków*1.... ale uchw ała ta  rych łe  po­
szła w  zapomnienie.

P o  klęsce pod Piław cam i, p rzed  b it­
w ą pod B eresteczkiem  rajcow ie miej­
scy  p ierw si rzucają się  do ucieczki, — 
ku niesłychanem u oburzeniu pozosta­
łych bohaterskich  m ieszczan, dom agają­
cych się surow ej k a ry  na „u jeżdżają­
cych*1. K ończyło się jednak stale na po­
gróżkach. Kiedy niebezpieczeństw o m - 
nęło, — uchodźcy w racali; p rzed  u t r a ­
tą  czc i i konfiskatą m ajątków  zabez­
pieczali się, sk ładając w iększe czy 
mniejsze ofiary  pieniężne na rz e c ; w y ­
niszczonego i zubożałego m iasta.

Spraw a p rzy b ra ła  pow ażniejszy O" 
b ró t dopiero w  roku 1672, k iedy  to, aa 
w ieść o upadku Kamieńca, w e Lw ow ie 
w szy stk o  rzuciło się do panicznej u- 
cieczki, —  a p ierw szy , z ły  przykład  
dała znow u rada  m iejska, —  z  której 
pozostało zaledw ie trzech  ra jców : po­
w szechnie szanow any B artłom iej Zimo- 
row icz, Jan  G ąsiorkow icz i ja n  Som- 
m er.

W ów czas to  doszło do praw dziw ej 
rew olty  oburzonego m ieszczaństw a 
lwowskiego, której historję znajdujem y 
w  znakomitem dziele śp Jana Ptaśnlk-i 
pt. „M iasta i m ieszczaństw o w  dawnej 
Polsce**.

. A sum pt do tego d a ł sam  Zimo row ie A Ł

k tóry  w iązany  w ęzłam i przyjaźni i po­
krew ieństw a z w ielom a znakom itym i u- 
chodźcam i, u ła tw ia ł im  pow rót do m ia­
sta  i w prow adzał ich z pow rotem  w 
urzędow anie.

O burzyło to naw et kolegów Z irrton- 
v icza w  urzędzie, G ąsiorkow icza i S o u  
m era, k tó rzy  z nim razem  p-zetrw ali 
rrężn ie  cale oblężenie m iasta przez 
Turków .

W ’dząc, że Zim orowicz uzurpuje 
rządy  na ratuszu dla siebie j dla p ro te ­
gow anych przez niego uchodźców, — 
G ąsiorkow icz, w  oparciu o zrew olto­
w anych  m ieszczan, oraz o w iększość 
ław y, tw o rzy  drugi rząd „buntow ni­
c z y 11. I ratusz lw ow ski ogląda w ów czas 
jedyne w  jego historii w idow isko: w
zw ykłej izbie radzieckiej urzęduje Zi­
m orow icz w raz  ze sw ą radą. złożoną 
z uchodźców, — na drugiem  p iętrze  na- 
tom iast urzęduje G ąsiorkow icz w  tzw . 
ionarji, czy li w  izbie skarbow ej, na 
czele sw ego rządu rew olucyjnego

Stanow isko tego ostatn iego by ło  o  
ty le  silniejsze, że miał on klucze od 
skarbca, ściągał podatki od m ieszczan 
I w ypłacał pensje służbie miejskiej, gdy  
tym czasem  , uchodźcy** nie mieli ż ad ­
nych źródeł dochodu.

M iał copraw da Zimorowicz — poza 
osobistą pow agą i szacunkiem, jakiem  
się c ieszy ł w  m ieście — jeszcze jeden 
po tężny  a tu t: resk ry p t królewski, uspra 
's.tediiw iający uchodźców, a nakazujący 
m ieszczanom , b y  Ich z pow rotem  do 
m iasta  przyjęh i zwrócili lm  skonfisko­
w ane dobra i urzędy. U party  jednak 
G ąsiorkow icz nie chciał reskryptu  tego 
w ogóle naw et czy tać, a temmniej treści 
jego przy jąć do w iadom ości.

R ozpoczęła się ted y  wojna, w  któ- 
rej zbuntow ana rada m iała od sam ego 
początku  pozycję dużo silhiejszą, zw ła­
szcza, że sta ło  za nią całe m ieszczań­
stwo lwowskie. Nje pom agały groźby, 
p ro tes ty  i skargi, — nie pom agały i 
p ro śb y  o raz  p róby  pojednania, podej" 
m ow ane p rzez Zimorowicza kilkakrot­
nie.

Dwie rady  m iejskie urzędow ały  o- 
bok siebie, w nosząc zupełną anarchję w 
życie  m iasta. Zimorowicz apelu e. do 
kancelarii kró 'ew skiej o  pomoc i in ter­
wencję. R eskryptem  z dnia 20 stycznia 
1673 nakazuje król M ichał K orybut po­
now nie przyw rócić uchodźców do ich 
p ra w  i m ajątków , w m iesiąc później

poleca p rzeprow adzić  now e w y b o ry  do 
rady .

I tych  resk ryp tów  jednak G ąsiorko­
w icz n ie respektuje, —  a k iedy  delegat 
Z im orow icza dom aga się w ydania klu­
czy  od skarbca dla w yjęcia „requisito- 
rum ad actam  electionis spectantium ‘‘.A 
posiadacz tych  kluczy, a adherent G ą- 
s; erkow icza, rajca Sonim er, stosuje m e­
todę „biernego oporu*,....: „lekarstw em  
się wymawiając**.

N is pom ogła naw et w ysunięta  przez 
,,rząd uchodźców*1 propozycja złoże­
nia m ieszczanom  kw oty  1C ty s ięcy  ta ­
tarów  na koszty  poniesione w  czasie 
oblężenia.

W  spraw ę w daje  się  w reszcie  oso­
biście król M ichał, zapow iadając w y ­
słanie do L w ow a specjalnej komisji z 
nieograniczonem i pełnom ocnictwam i.

Faktycznie też  z  końcem  Iipca 1673 
zjeżdża do L w ow a w ielki hetm an Jan 
Sobieski i dnia 29 iipca w ydaje  specjal­
ny  dekret, rozgrzeszający  „uchodźców** 
W  dekrecie tym  zaznacza, że w  razi© 
niebezpieczeństw a oblężenia m ogą o- 
puszczać m iasto  starcy , kobiety, dzieci 
i „v irl togatT*, (a w ięc dostojnicy 
m iejscy).

D ekret ten  przynosi w reszcie  uspo­
kojenie. „Buntownicy “ skapitulowali, — 
a jedynym  rezultatem  tego blisko dzie­
w ięciom iesięcznego zatargu  b y ły  tylko 
jeszcze dalsze obniżenie pow agi 1 zna­
czenia sław etnej rad y  miejskiej. (R.)

WŚRÓD WYDAWNICTW.

ChorómańsKI po rumuńsku
W krótce  ukaże się nakładem  jednej 

z firm  w ydaw niczych w  Bukareszcie 
książka znanego pow ieściopisarza Cbo- 
rom ańskiego p. t. „Zazdrość i medycyn 
na“. , . , .

P rzekładu  dokonał prof. slaw istyki 
U niw ersytetu Karola w  C zerniow cach: 
dr. G eorge Naudisz.

„MUZEUM" ZESZ. IV. T. N. S W  o- 
kręgu lwowskiego wydaje czasopismo pe­
dagogiczno „Muzeum" poświęcone spra­
wom wychowania, nauczania i organiza­
cji szkolnictwa.

Czwarty numer tego pożytecznego w y . 
dawnictwa przynosi ezereg interesujących  
artykułów i rozpraw. A więc „Prywatne 
szkolnictwo średnie w Polsce" p Maksy­
m iliana Tazbira, „Prywatne szkolnictwo 
średni* w  Anglji i Niemczech1 dr. W. 
Gottlieba; dr. W . Olszewski p isze o  „Pry- 
watnem szkolnictwie średniem we Fran­
cji* dr. R. Frycz . Fizyka i ehemja w uję­
ciu nowych programów’*. Dr. Ida Kotowa 
w artykule „O rewizję programów szkoły 
żeńskiej *, rozpatruje kwestję zreformowa. 
nej nauki historji.

Cena kwartalnika w ynosi 2.50 z l t
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Sie© m i a s t o  © l a r  y e n p a m i ą i e1 e ic
* #  pośród licznych miast, k tó re  za 

czasó w  daw ne; R zeczpospolitej w ybitną 
o d g ry w a ły  rolę, a dziś spadły  do pozio­
m u ubogich mieścin, Biecz najgodniej­
szy  jest bezw ątp ien ia, b y  przypom nieć 
jego św ietną h.stor.ię. N iegdyś stolica 
, ziemi bieckiej", siedziba staro stw a  
grodow ego i w yższego  sądu praw a 
m agdeburskiego (dla so łtysów  i w ój­
tów ) trudna do zdobycia w arow nia, 
zasługiw ał w  całej pełni na miano „m a­
łego K rakow a '4 (parva C racoyia) jak 
go czasam i daw ni au to row ie  nazyw ają.

Biecz jest m iastem  starożytnem , k tó­
rego  początki g iną w  potm oce dziejów 
a m iejsce faktów  i da t historycznych 
zastępuje podanie o  zbójniku Beczu. 
k tó ry  pochw ycony i na śm ierć  skazany  
w yprosił sobie darow anie życia ob iet­
nicą założenia m ia s ta *)

P ie rw sze  k a rty  uw ierzytelnionej hi­
storii B iecza łączą się z w ypadkam i 
d ’a m iasta bardzo  sm utnem i: w  roku 
1125 zostaje Biecz zdoby ty  przez księ­
c ia  przem yskiego, w  roku 1240 złupio- 
c y  przez T a ta ró w  i o d  tego czasu nie­
m al bez p rze rw y  niepokojony byw a 
p rzez  w rogów  przeróżnych, k tórym  
jednak na  ogół zw ycięsko staw ia czoło, 
jak  na nadgraniczną w arow nię p rzy ­
stało.

Biecz by ł m iastem  k ró 'ew sk isrr. 
W praw dzie  w  roku 1302 W acław  król 
p c 'sk i i czesk i oddał go w  zam ian za 
w ieś Kam ienicę (późniejszy N ow y Sącz) 
b iskupow i Krakowskiem u M uskacie, ale 
ten nie długo c ieszy ł się posiadaniem  
m iasta, gdyż już w  roku 1312 Łokietek 
edeb ra ł go za karę  z pow odu ustaw icz­
nych in try g  M uskaty. O dtąd aż do 
chwili upadku Rzeczpospolitej by ł Biecz 
w  rękach królów  polskich, k tó rzy  opie­
kow ali się m iastem  za pośrednictw em  
sta rostów  i doprow adzili m iasto  do 
p raw dziw ego rozkw itu.

Ogólnemu rozw ojow i m iasta sp rzy ­
ja ły  też  w arunki geograficzne: poło­
żone niedaleko od w ęgierskiej granicy 
potrafiło  od sw ych dostojnych w łaści- 
c 'eli uzyskać liczne przyw ileje, dzięki 
k tórym  w szy stk ie  drogi handlow e p rzy ­
musowo w  Bieczu się k rzyżow ały , co 
zapew niało m iastu dobrobyt ; rozwój

Zsm eczek św. Jadwigi, p ian  1 
rekonstrukcja.

ekonom iczny. Jest w ów czas Biecz m ią- 
slem  bogatem , słynącem  z rękodzieła, 
k+óre zorganizow ane by ło  w  jedenaście 
cechów  a to : p iekarzy, rzeźników
szew ców , kraw ców , kuśnierzy, tkaczy, 
sukienników , płócienników. garncarzy , 
kow ali pozatem  cech  „w ielki'4 czy li 
m ięszany, w  k tó rym  zorganizow ane 
b y ły  inne zaw ody, zby t m ało rozw inię­
te, by m ogły tw orzyć  cccii odrębny.

W  roku 1450 K azim ierz Jagielloń­
czyk zezw ala m iastu na założenie bli- 
chu do bielenia płótna, za co  m iasto ma 
w płacać rocznie postaw ę (84 łokci) 
płótna bielonego.

W  parze z rozw ojem  przem ysłu  i- 
dzie i rozw ój handlu dzięki p rzy w ile ­
jom zw alniającym  B ieczan od niektó­
rych opłat (np. c ła  w W ojniczu), _ usta ­
naw iającym  w  m ieście jarm arki i p ra ­
w o  składu.

Do ogólnego dobrobytu  p rzyczyn ił 
sie też  niew ątpliw ie przyw ilej z  roku 
1569. w  k tó rym  Zygm unt August na 
prośbę m ieszczan zakazuie żydom na­
b yw an ia  dóbr dziedzicznych i osiedla­
n a  sie w  m ieście, o raz  sprzedaw ania 
tow arów  w czasie jarm arków  w  Bieczu

i pod Bieczem, Już  w  roku 1583 sko rzy  
stali B ieczanie z dobroczynnego p rzy ­
wileju i w ypędzili z m iasta  żyda, pobor­
cę ceł.

1) Marcin B ielski w swej kronice wy­
wodzi nazwę od ..Biessów41 ludu, który 
inial rz?kom<> niegdvś osiedlić się na Pod­
górza*

W  roku. 1361 przenosi Kazim ierz 
W ielki B iecz na p raw o  niem ieckie 
(m agdeburskie). O dtąd zarząd  m iasta 
spoczyw a w  ręku rad y  miejskiej w y ­
branej z pośród m iejscow ego p a try - 
cjatu, na czele której s ta ł dziedziczny 
wójt.

R ada zajm ow ała się spraw am i w e- 
w nętrznem i m iasta, p rzestrzegan iem  po 
rządku, nadzorem  nad fortyfikacjami,:; 
p rzestrzegała  zachow yw ania sta tu tów  
cechow ych, przepisów  handlow ych itp. 
do rad y  należał rów nież zarząd  m a­
jątkiem  gm iny, k tó ry  by ł w cale znacz­
ny (np. w  XVI. w. w łasnością B iecza 
b y ła  w ieś M ęcina).

D rugą instytucją m iejską b y ł sąd 
ław niczy, k tó ry  ro zp a try w ał sp ra n y  
m iędzy m ieszczanam i.

Ogólny nadzór nad sam orządem  o- 
raz  sądow nictw o w  spraw ach gard ło ­
w ych  należało do s ta rosty , k ió ry  peł­
nił w  mieście funkcję nam iestnika k ró ­
lew skiego.

Biecz posiadał niegdyś w ielkie zna­
czenie m ilitarne. Pogranicze w ęgierskie 
w  daw nych czasach  było terenem  usta­
w icznych walk, w y sta rczy  wspomnieć 
napad M acieja Korwina, k tó ry  w  pe­
rzynę obrócił w iele w si i m iast P o d ­
karpacia. a oprócz tego m asę pomniej­
szych napadów  o k tórych historia wspo 
m ina ty lko  na m arginesie.

Na s traży  niebezpiecznego odcinka 
s ta ły  drobne górskie zam eczki jak 
C zorsztyn, Niedzica, R y tto , Żmigród, 
O drzykoń Golesz, ale głów na role w  
czasie obrony odegrać m iały  leżące w  
drugiej linji dw a g rody  sądecki i biecki. 
P odanie  przypisuje fortyfikacje Biecza 
królow ej Jadw idze, ale praw dopodob- 
m ejszem  je s t  że już Kazim ierz W ielki 
o toczy ł m iasto  murami.

Fortyfikacje B iecza b y ły  w spaniałe: 
prócz m urów  w ysokich, w ału i fosy 
w ypełnionej w odą z rzeczki B iaarów kk 
szesnaście baszt broniło m iasta, w  m u­
łach  było dwie b ram y  w jazdow e i 
sześć furtek dla pieszych przy  każdej 
z nich m ostek zw odzony i strażnica.

W edług ordynacji Zygm unta S taregc 
z roku 1515, w  nocy mają być  bram y 
zam knięte a o tw orzyć  je wolno tylko 
staroście  i to w  w ażnym  w ypadku lub 
podstaroście (ale tylko furtkę) pozatem  
naw et służfc'e grodzkiej o tw ierać nie 

wolno. O strożności te b y ły  tem bardziej 
uzasadnione, że w  pobliskich górach 
uk ryw ały  się liczne bandy opryszków  
tzw. B eskidników , k tó rzy  mogli pod­
stępnie w edrzeć się do m iasta i złu- 
yić je.

O kres ustaw icznego pogotow ia w r  
jennego przeszedł Biecz z początkiem  
XVII. w., kiedy to spodziew ano się na­
padu Betiem  G aborra, w  roku 1618 n a ­
kazał król w  obaw ie napadu zarąbać 
ścieżki pograniczne, w  następnym  roku 
pod m iasto zbliżają się Kozacy, a w  r. 
1622 trębacz czuw a na w ieży  ratuszo­
wej, gdyż grozi nadejście w ojska ks. 
s.edm iogrodzkiego. S tan  w ojenny skoń­
czy ł się jednak w  tym że roku, gdy 
cesarz  austriack i zaw arł pokój z  B e- 
t'em  G aborym .

*
Rów nocześnie z ogólnym  rozw ojem  

m iasta nadąża rozw ój kuUuralny i spo­
łeczny- M iasto posiada szkoły  — tzw. 
akadem icką jest to  jak gdyby kolonja 
un iw ersy tetu  krakow skiego k tó ry  ta n  
w y sy ła  sw ych bakalarzy . D ostęp do 
nauk w yższych  ułatw ia fundacja M ar­
cina K rom era, k tó ry  od roku 1568 z i -  
pew nia dwu uczniom z B iecza u trzy m a­
nie w  czasie studjów  na uniw ersytecie 
krakow skim .

M a B iecz kilka kościołów . K lasztor 
N orbertanek przy  kościele Św  B a rb i-  
ry, m a w reszcie  szpital Św. Ducha, 
założony przez m ieszczan w roku 1395, 
k tó ry  królow a Jadw iga hojnie obdaro­
w ała.

7  czasem  jednak to bogate i św ie t­
ni? zapow iadające się .niasto zaham o­
w ało  się w  swoim  rozwoju, a później 
s taczając się po rów ni pochyłej w padło 
w  nędze w  jakiej do dziś jest jeszcze 
pogrążone. P o w o d y  upadku Biecza są

to sam e, k tó re  spow odow ały  zuboże­
ni s  w szystk ich  m iast polskich w  XVII. 
w . Łupiony” przez przeciągające w ojska 
sw oje i obce, gnębiony p rzez starostów , 
k tó rzy  niew iele dbali o  dobro kró lew ­
skie zaczął ekonom icznie podupad tć  
i w yludniać się. W  roku 1662 Biecz li­
czy ł ty lko  462 m ieszkańców.

R ów nocześnie zesłab ł duch w ojen­
ny  u m ieszczan kom isje królew skie znaj­
dow ały  w- „działach, hakownicach, o ło- 
w ’u i prochach braki w ielk ie", a w  
m urach  sam i m ieszkańcy  dłubali dz u- 
ry  ażeby  „porobić ujścia dla tran zy ­
tó w 44.

Nic dziw nego że w  takich w arun­
kach Biecz me m ógł już staw ić sku­
teczn ie  czo ła  w rogow i, w  roku 1637 
splądrowa.” m iasto  Szw edzi, później

Baszta w Bieczu.

(rok 1657) R akoczy a w  roku 1709 na­
w iedziła m iasto s traszna  zaraza, z k tó­
rej w edług przesadnych w ieści tylko 
dwoje ludzi m iało ujść z życiem . W  r. 
1770 kropkę nad i położyli M oskale, 
k tó rzy  w  pogoni za Konfederatam i zlu- 
pili Biecz doszczętnie. W  roku 15<2 
w edług opisu „cyrkułu  jasielskiego4' iw 
G azecie Lw ow skiej) m ieszczanie biec* 
cy są bardzo ubodzy, m ieszkają w  d re­
w nianych dom ach, a z daw nego p rze­
m ysłu zosta ły  tylko blichy na Zastaw ia 
1 przem ysł garncarski.

Od ostatecznej ruiny pow strzym ują 
H ióczan liczne „fundusze4':  p rócz w spo­
m nianego już Drzezem nie stypendium  
R om era istnieje fundacja królow ej J  i- 
dwigi z  r. 1395 zapew niająca 40 ubog m 
rn fszczanom  utrzym anie w szpitalu, 
fundacja Ks. B ochniew icza (z roku 
1808), k tóra  nakazyw ała p rocen ty  o i
60.000 koron rozdzielać m iędzy 50 w y ­
losow anych m ieszczan Krzem ińskiego 
dająca niezam ożnym  dziew czętom  w ia ­
no w  w ysokości 21 reńskich i Tum idaj- 
skiego (2 stypendia po S0 kor. dia uczą­
cych się Bieczan).

Jednem  słow em  Bieczanie, choć os>- 
b ście ubodzy w  każdej n iebezpiecz­
niejszej sytuacji życiow ej mieli o p a r­
cie o jakiś zbaw czy  „fundusz", co p o ­
dobno miało ich w  tern w iększem  po- 
grążyć lenistw ie tak, że pow stało  m -  
•vet p rzysłow ie „rozpuścił się jak dzia­
dowski B iecz'4.

Po w ojnie skutkiem  dew aluacji nie- 
k ióre fundacje w ielce ucierpiały, inne 
-? ś  szczególnie oparte  o grunta, zacho- 
y a ły  pełną w artość, poniew aż jednak 
uprawnień? dp korzystan ia  z nich są 
-.ylko m ieszkańcy B iecza (a w ięc w  o- 
brębie daw nych murów) jest to zape- 
y. ne jedynę w  Polsce m iasto, którego 
m ury m ają dziś nie tylko zabytkow e 
znaczenie.

T en  szczególny przyw ilej mieszkań
ców  „m iasta44 w yw ołu je silne an tag  -
tdzm y z om iniętem i przez fundaGe
„przedm ieszczanam i4'.

• »

Ś lady  daw nej św ietności z n a jd u j ­
m y w  licznych zabytkach  przeszłości, 
jakie do dziś o s ta ły  się jeszcze w  Bie­
czu i jego najbliższej odległości. W e­
dług chronologii p ierw szeństw a oddać 
należy ruinom s ta reg o  zam eczku, k tó ­
re w  roku 1877 odkopano na jednym  
z pagórków  w  pobliżu m iasla. T radycja  
nazw ała  to  zam eczkiem  Sw. Jadw ig', 
ale praw dopodobnie jest to  budowla 
zriacznie starsza, p rzy  której kiedyś 
E iecz m ógł pow stać jako osada słu­
żebna.

W  sam ym  Bieczu prócz m urów  o-
bronnych. k tóre potężnem i szczerba r' 
rysują tu i ów dzie owal daw nego mia- 
s‘3. w idać resztki okrągłych fundam en­
tów zburzonych baszt i zasypanych  fos. 
Ł całych fortyfikacji pozostała  już dzi-ś

w  stan ie  n ienaruszonym  jedna tylko 
basz ta  z przy legającą do niej kam ienicą 
(strażn icą?).

N aprzeciw  b asz ty  po przeciw nej 
stronie ulicy stoi na  górce fara b iecka. 
K ościół to piękny, s ta ry , zbudow any w 
sty lu  gotyckim , w ew nątrz  prześliczne 
prezbiterium , z rzeźbam i W ita  S tw osza 
w głów nym  o łta rzu  i pięknem i rzeźbio- 
nem i stallam i po bokach.

Późniejsze od resz ty  budow li są 
cz te ry  kaplice, z k tórych najp iękniej­
sze są  Sułkow skich, W ielopolskich i 
K rom era, w  kaplicach, jak i pod naw a- 
mi kościoła znajdują się k ry p ty  z re sz t­
kami trum ien.

W  pobliżu na krańcach dziedzińca 
kościelnego stoi w ieża sam otna — 
resz tka  kościoła św. B arbary , który 
już nie istnieje. Jak  w ynika z dok- 
m entów. było daw niej jeszcze kitka 
kościo łów  z k tó-ych dziś już ani śladu 
tce pozostało  (np. kościć! Św. Ducha, 
Św. Jadwigi).

P rz y  ulicy w iodącej od fary  do 
rynku stoi dom narożny, zw racający  
uw agę okratow aniem  okien i s ta ro ży t­
nym  w yglądem , jest to tzw. K rom erów - 
ka, dom w którym  urodził się i m iesz­
kał M arcin Kromer, sław ny  polski k ro 1 
rtikarz.

Ponad całem  m iasteczkiem  królujś 
w ysoka w ieża ratuszow a, k tóra  n ie ­
gdyś nakry ta  by ła  barokow ą kopuła, 
ale po ostatnim  pożarze zastąpiono ja 
płaskim  dachem . U podnóża w ieży  tuli 
się skrom ny jednopiętrow y ratusz, dzię- 
ki licznym  a niedbałym  przeróbkom  
ro zb aw io n y  w szelkiego s ylu, p rzypo­
m inający ubogą kam ieniczkę czy n szo ­
wą.

Na południow o - w schodnim  krańcu 
daw nego m iasta, tuż p rz y  m urach znaj­
duje się (do dziś zam ieszkały) szpital 
Św. Ducha. S taroży tność  budowli pod­
kreślają go tyckie obram ow ania drzwi 
i łukow ate sklepienia, posarem  rów nież 
ucierpiał on od niedbałych przeróbek.

Niedaleko szpita’a, ale już za m ura­
mi m iasta, znajdow ał się. zam ek k ró lew ­
ski z czasów  Jagiellonów- Nie konser­
w ow any  uległ zniszczeniu tak , że w 
reku 1642 by? iuż ruiną W te a v  to s ta ­
rosta  biecki Jan W ielopolski odbudow ał 
go i sprow adził doń zakon R eform atów , 
k tó rzy  mieli zw alczać szerzący  się w  
okolicy  arjanizm- Z nieistniejących już 
zabytków  o k tó rych  jednak wdarto p rzy ­
pomnieć. wym ienię dom grodow y, bu­
dynek, k tórego  ruiny is tn ia ły  jeszcze

Ratusz w  Biaczu.

z końcem  ubiegłego stulecia. N iegdyś  
rezydow ał tam  sąd starościńsk i w 
spraw ach gardłow ych, w  pobliżu znaj­
dow ała się basz ta  — więzienie^ z pod" 
z :emnemi kazam atam i, gdzie wedł-ig 
podania m iała być jedyna w  Polsce 
szkoła katów .

Egzekucje odbyw ały  się w ów czas 
pubMcznie. Na ratuszu  by ł specjam y 
dzw on zw ołu jący  m ieszkańców  na miej­
sce kaźni, dzisiaj jeszcze w skazują na 
w zgórzu po drodze do wsi B inarow rj 
kapliczką, pod którą  odbyw ały  się d a ­
wniej egzekucje.

R. REINFUSS.

I DAJ GROSZ NA U  O. P. P .
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W,

Połw orLi w  ś#ieeie  owa ;ów
(Z sagadniefl ieretogsiiil I teraictagji bezkręgowych)

śród  nieprzeliczonej ilości c ieka­
w ych zjaw isk przyrodniczych  zach o d zą­
cych  na ziem i, napotykam y c a ły  sze­
reg  zjaw isk, p rzew yższających  w  sw ej 
istocie najbardzeij w ybujałe fantazje 
um ysłu ludzkiego. P rzy ro d n ik  —  ten 
w  eczny podpatryw acz natury , musi 
t y ć  przygo tow any  w  sw ych badaniach 
na w szystko, poniew aż p rzyroda w 
sw ej pom ysłow ości, jest n iew yczerpa­
ną krynica zjaw isk, zachodzących tak 
W' św iśc ie  organicznym  jak i nieorga­
nicznym-

Pozatem  nauki przyrodnicze, jak- 
ko’w iek osiągnęły  w  ostatn ich  czasach  
św ietną formę rozwoju, m ają przed so­
bą w a c z l  szerokie pole do działania, 
k tó re  nie ustanie tak  długo, jak długo 
będzie istniało życie na ziemi.

W  niniejszym  artykule  pragniem y

^Otwór podwójny. zr^śniLy po sti-onie 
grzbistowej w zdłuż  całego odwłoku.

^ św ięc ić  k ilka siów  feratogenjf 1 tera- 
tologjj bezkręgow ców , a w  szczegól­
ności ow adów . T era togen ja  i teratofo- 
S:a zajm ują się badaniem  potw ornych 
f°rm  organizm u, p rzyczyną  ich pow sta­
wania, o raz  badaniem  w szelkich po- 

rew nych zjaw isk tow arzyszących  a- 
b°ma]jom organizm ów . Nauki *e stano- 

o sobny  dział morfologii, dz ia ł znaj- 
Qujący się jeszcze w.-- pow ijakach To 

jeżeli chodzi o  zboczenia w  orga­
nizm ach bezkręgow ych  nie są one na~ 
c kół szerzej znane, choćby  z tego wzglę 

że  badania m orfologiczne, anato- 
^ c z n e ,  em bnologiczne. i fizjologiczno 
bezkręgow ych p rzed staw ia ły  w iększe 
lu d n o śc i aniżeli badania % tych  dzie­
c i n  w  odniesieniu do zw ierzą t k.-ęgo- 
v ych.

Niemniej p rzeto  są one Ibardzo cie- j 
kaw e, a p rzy  dzisiejszym  stanie tech- i 
c °logji p rzyrodniczej badania te  są u 
latw ione ,• znacznie udostępnione.

•  * •  1
B adania nad potw ornością form o r­

ganizm ów  zw ierząt bezkręgow ych, zo -  
&̂ ł y  zapoczątkow ane stosunkowo nie­
dawno co należy tłum aczyć tem, że 
bardziej za jm ow ały  um ysły  p rzy rodn i­
ków  anom alie organizm ów  zw :erząt 
kręgow ych i 'udzkich.

M ożna w ym ienić zaledw ie kilka na­
c i s k  uczonych, k tó rzy  zajm ow ali się 
‘eratogenią i terato logją bezkręgow ych, 
lŁk Rabaud. Bateson, L euckart, Ve:- 
devsky | i n„ jednak p race ich ograni­
czały się jedynie do w ykazania pew - 
nei ilości potw ornych form organizm ów  
rt-‘baków . m ięczaków , czy ow adów , c e ­

lem podkreślenia i analogii podobnych 
zjaw isk u zw ie rz ą t kręgow ych.

D opiero w  ostatn tch  latach w zrosło  
w śród  p rzyrodn ików  w iększe za in tere­
sow anie się anom aliam i organizm ów  
bezkręgow ych i badania w tym  kierun­
ku w ykazują  pow ażny już dorobek na­
ukow y.

*

D ociekania nad teratologją bezkrę­
gow ych zapoczątkow ał na w tększą  ska­
lę francuski uczony ks. Cappe de Bail- 
'on, k tó ry  w yniki sw ych p rac  i baaań  
nad anom aliam i organizm u ow adów  o- 
głosił w  dziele pt. „R echerches sur la 
T ćrato logie  des Insectes", Encyklopedie 
Entom ologiąue VIII-, w ydanej w  P a ry ­
żu w  1927 roku. C iekaw a ta  książka 
jest bezprzecznie  zapoczątkow aniem  za­
krojonych na w ielką skalę badań tera- 
togenicznych i teratoiogicznych, dają­
cych pole do popisu zoologom.

W  książce swej ks. Cappe de Bail- 
lon, rozpatruje em brjologję po tw orów  
ztożouych (podwójnych) u ow adów , o- 
raz zjaw iska w ielotw órczości, na pod­
staw ie sw ych badań nad ow adem  
w schodnio europejskiego pochodzenia 
C arausius m orosus, dającem  sję łatw o 
hodow ać w  laboratorium -

P rz y c z y n y  anomalii organizm ów  
zw ierzęcych  m ogą mieć swe źródło al­
bo w  zdw ojonym  aparacie jądrow ym  
oocytów . czy  zespoleniu się w ew nętrz- 
i:o jajnikow em  oocytów  poprzednio sa ­
m odzielnych, c zy  też  gdzie indziej, w  
zaleności od typu zw ierzęcego.

P o tw o ry  spotykane w śród  C arau- 
sius, dzieli autor na podstaw ie inorfo- 
logji zew nętrznej ich okolicy  głów nej 
(skąd bierze się początek  rozw ojow ych 
form  anorm alnych u C arausius), na trzy  
kategorie zarodków : niepraw idłow ych, 
asym etrycznych  i sym etrycznych . P ie r­
w sze  — zarodki n iepraw idłow e, są  te 
u k tó rych  nie m ożna oznaczyć, c z y  po­
tw orny  kom pleks organów  składa się 
z dw u c z y  trzech  osobników , nie moż-

L.-,ava v.iL.ausiusa. zredukowana do zdwo­
jonej głowy i dwu o-Lióiy.

na oznaczyć przynależności danego or­
ganu do tego  czy  innego osobnika, 
w reszcie  —  zarodki niepraw idłow e po­
siadają zaw iązki różnych organów , u- 
m 'eszczone nie w  sw ojem  miejscu, np. 
c,ko um ieszczone z boku c ia ła  itp.

Do zarodków  asym etrycznych  zali­
cza  au tor po tw ory  0 dw u głow ach róż- 
now artych, tzn. takich z k tórych  jed­
na iest jyyksata jcona zupełnie, d ruga zaś

ty ‘ko częściow o. Dzieje się to  przez 
przy łączenie  do jednej g łow y, mniej­
szej lub w iększej części p łatu  przedglo- 
w ow ego g łow y drugiej, stąd  też po­
w stające dziw olągi posiadają n ieparzy­
stą  iiość oczu, rożków  itp.

Zarodki sym etryczne przedstaw iają 
p o tw ory  o dw u głow ach całkow icie roz­
w iniętych, przyczem  rozw ój ten stop­
niuje się, począw szy  od rozdw ojenia

Carausius. potwór podv. JJ.,., Lat odwłoka 

s:ę rożków, oczu, otwOru gębow ego, 
a kończy się na pow staniu dw u od ręb ­
nych głów, a naw et odnóży tu łow io­
wych. C zasem  w ystępują  jeszcze nie­
parzyste  różki pojedyncze w rpólne dla 
obu głów, i um ieszczone sym etrycznie. 
T ylna część po tw ora podwójnego nie 
rozw ija się w cale, lub rozw ija się b a r­
dzo późno, skutkiem  czego  w ystępują 
u C arausium  dziw aczne niedorozw inię­
ci a okolicy odw łokow ej.

•  .  *
Poza tem i trzem a glównem i ka te ­

goriami zarodków , spotykam y jeszcze 
anomalje indyw idualne, tj. po tw orzy  o 
zboczeniach pew nych organów', c z y  o- 
kolic ciała. T ak w ięc rozróżnia  ks. C ap­
pe de BaiJIon, w  anotraljach  in d y w id r  
a 'nych  tzw . „atrofje“, tj. po tw ory  po­
dw ójne zredukow ane jedynie do gło­
w y , form y b a rdzo dziw aczne i m aka­
bryczne, dalej form y o nierów nom ier­
nym  rozwoju poszczególnych części 
c ia ła  j form y zlew ne pow stałe  p rzez 
n a s ta n ie  się -dwu organizm ów  w  jeden 
tw ór pojedynczy.

N astępnie przechodzi au tor dp kolej­
nego rozpatrzenia stadjów  larw ow ych 

stadium  ow ada doskonałego. Okazuje 
s 'ę , że  szereg  cech terotologicznych u 
zarodków , nie ufystępuje w  stadjum  
larwalnem , lecz zanika, — zaś wielka 
i:ość la rw  o  cechach w ybitnie anema- 
li.-tycznych ginie w  początkow ych okre­
sach sw ego życia.

Podobnie jak  za. odki, dzielim y lar­
w y  na trz y  S ategorje: larw y niepraw i­
dłow e. asym etryczne I sym etryczne, to 
sam o ty czy  się ow adu doskonałego, z 
i a ty  lko różnicą, że  owad doskonały 
za traca  pew ne szczeg ó ły . swej podw ój­
ności (silnie w ystępu >ące w  stanie za­
rodka cz y  larw y), do tego stopnia, Że 
podw ójność potw ora zaznacza się jed y ­
nie przez pew ne w ypukłości na grzbie­
cie, nadliczbow e oko czy  też  swois e 
ułożenie pasm  barw ikow ych. Rzadziej 
w ystępuje silniej uwidoczniona podwój" 
ność.

G enezy  pow staw ania form pot w >.- 
r.ych u ow ada Carauslusa. dopatruje s ę 
autor w  jajach anormalnych, a  w  ęc 
posiadających np. podwójne mikropy.e 
ti w ydłużony  bliznow aty row ek na z? 
v n ę trzn e j pow ierzchni osłony jajka, po 
stronie odpow iadającej grzbietow ej oko., 
lscy p rzyszłego  zarodka. Jaja takie t i ; .

zyw am y zlożonemi i przew aznia dają 
one początek  podw ójnym  potw oro n 
Dalej jaja pozbaw ione mikropyle, oraz 
jaja o dw u p rzykryw kach  um ieszczo­
nych na przeciw ległych biegunach.

* .  *
Jeżeli chodzi 0 objaw y życiow e za 

obserw ow ane u potw orów , to te n u l i  
inny przebieg  u larw , inny zaś u o w a ­
dów  doskonałych.

Te ostatnie, jak w spom niałem  m a?o 
różnią się zew nętrznie od ow adów  nor­
malnych. stąd też ich objaw y życiow* 
m ają przebieg jak u ow adów  no r o p ­
nych. Oczywrście, że anomalje organ z- 
rru, odbijają się na ow adzie, ^ ływ a 'ą  
r,p. na k ró tszy  okres życia potworów 
niż ow adów  norm alnych odb;jają się 
na ich płodności itp. Gorzej ma s :ę rzecz 
cała  u larw . Zniekształcenia i zbocze­
nia ich organów, w pływ ają na to. że 
po tw ory  larw  nie mogą się poruszać 
! odżyw iać, lub w ykonują te czynności 
z N adzw yczajną trudnością.

T ak  przedstaw iają  się w  ogólny n 
zarysie, w yniki badań ks. Cappe dc 
Baillon‘a. Rozumie się, że nie w y czer­
pują one zagadnienia, bo odnoszą się 
jedynie do badań  podw ójnych perw  >,- 
rów  C arausjusa, niemniej przeto śmiat-i 
m ożem y je cazw ać podwalina pod ror- 
v ćj teratologji bezkręgow ych, k tó 'y  
to dział morfologii o tw iera pole do dal­
szych bardzo  ciekaw ych badań

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

Larwa potworna; o dwóch oć^JcInych, 
asym etrycznych głowach.

Rozśpiewana Hiszpania
Jeżeli którem uś z radioam atorów  udu 

się „złapać" na swój odbiornik M adryt 
lub Barcelonę (stacje słabe, o sile 3 
w zględnie 4 K W ), m ożna ze stuprocen­
tow ą niemal pew nością powiedzieć, ż® 
usłyszy  zaw sze ., m uzykę. C zy  to  będa 
piosenki hiszpańskie, czy tria , czy  mu­
zyka kam eralna, czy  popisy chóralne — 
langa. habanera, seguedillą. c zy  zarzue- 
la, zaw sze będa to  melodje narodowe, 
pełne oryginalności i czaru.

Bo Hiszpania przepada w rę c z z a  mu­
zyką: od, w czesnego rana do późnej go­
dziny wieczornej z w szvstk  ch okien p ły­
ną dźw ięki z radioodbiorników. Nikomu 
nie przychodzi naw et na myśl, że sąsiad 
jego m oże w łaśnie zażyw a słodkiej sje­
sty  lub siedzi p rz y  pracy... Radio opa­
now ało w  Hiszpanii dom i ulice- stało się 
istotnym  czynnikiem życia publicznego ;
rodzinnego.

M uzyka radiow a! Ma ona w H iszpan'■ 
sw oje odrębne oblicze: w  lwiej części 
beda to  pieśni ludowe, popularne tańce 
narodow e, piosenki regionalne poszcze­
gólnych prowincyj. A w ięc rzeczy znane 
i bliskie słuchaczom, o ognistym  rytmie 
i śpiewnej melodii.

M uzyka, zrozum iała i droga każde­
mu. To też nic dziwnego, że stanow i ona 
granitow ą podstaw ę progrrm u rad iow e 
go, tu i ówdzie jakaś audycja dla cho­
rych czy  audycja kobieca, a poznten 
m uzyka od rana • o w ieczora!
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W ilgo©  ■ Z U l U l O  -  WfOgOWie c z ło w ie k  a
Iesienns s lo ty  j chłody, —  to naj­

lep szy  „sezon" dla iekarzy , —  sezon 
k a ta ró w , przeziębień i rozm aitych ept- 
4stnij, p rzedew szystk iem  grypy.

Z astanów m y się, jakie są tego pow o­
dy . Pom ocną nam ta będzie  meteofO- 
(patologia, specjalna gałąź w iedzy  lekar­
skiej, zajm ująca się badaniem  w  jaki 
sposób organizm  ludzki reaguje na roz­
m aite  zm iany środow iska, w  którem  się 
znajduje.

Nauka tó nie nowa* od miepamięt- 
łiyc-h już czasów  obserw ow ano i re je­
s tro w an o  ujemny czy  dodatni W płjw  
w ilgoci, suszy gorąca i zim na na o rg a ­
nizm  człow ieka. D opiero jednak w  naj­
now szych  czasach. — nie ograniczając 
s ię  na suchej rejestracji ogólnie znanych 
łak tó w . podjęto próby naukow ego zba- 
jdania f w yjaśnienia całego m echanizm u 
■tych czynników , z punktu w idzenia fi* 
'g jeny  i patologii.

Nie jest to rzeczą  prostą  ani łatw ą, 
ararriy  tu bow iem  do czynienia z całyj 
(kompleksem różnorodnych czynnlkó 
lidżiałających rów nocześnie, jak : tem pe­
r a tu r a ,  stopień wilgoci, ciśnienie atm o­
sferyczne, siła  w iatru , czystość  pow ie- 
trz a  itp.

Szczegółow e om aw ianie w szystk ich  
żych czynn ików  zaprow adziłoby  nas za 
(idaleko; dlatego za jttre tny  się biiżei ty l­
ko  najw ażnieiszem i z nich.

* *
+  -  -  —  -

W ilgoć i zim no —- to  najgroźniejsze 
w ro g i p o ry  Jesiennej. Z rozum iałym  nam 
się sta je  c a ły  sens popularnego w y ra ż e ­
nia ,,trzym aj się ciepło". O rganizm  
człow ieka nie zdąży ł się  jeszcze p rzy ­
stosow ać po letnich upałach do tego 
dość znacznego spadku tem psra(urv . 
F o d  działaniem  zimna kurczą się naczy­
nia kapilarne, co  nie pozostaje bez 
w pływ u na krążenie k iw i. — a w  ślad 
za  tern zm niejsza się odporność o rg a ­
nizmu przec iw  infekcji.

Nie dość jednak na tern: jak' w y k a­
z a ły  liczne obserw acje, w ilgotne, chłod­
ne pow ietrze jesienne sprzy ja  nadzw y­
czajnie m nożeniu się i przenoszeniu 
w szelkich zarazków , k ióre w  tern w ła ­
śnie podłożu stają się szczególnie z ło ­
śliw e i niebezpieczne.

S tw ierdzono że tak ie  choroby, jak 
zapalenie opon m ózgow ych, dyfterja, 
grypa, szkarla tyna, szerzą  s !ę najgw ał­
tow niej na w iosnę i w  jesieni, kiedv 
pow ietrze nasycone fest wilgocią W il­
goć ta  nie zaw sze objaw ia sie w e formie 
m g ły  lub deszczu. — lecz może u trzy ­
m yw ać się w  postaci m ikroskopijnych 
kropelek p a ry  wodnej.

T e  w łaśn ie  m ikroskopijne, niedo­
strzegalne  dla oka, kropelki, zam ieniają 
się niejako w  a-kwarja, w  których żyją 
i  rozw ijają się rozm aite, zarów no  obo­
jętne dla człow ieka, jak  i  szkodliw e 
bakterie . W  zgubnej sw ej działalności 
tde natrafia ją  one  na żadne pow ażniej­
szo p rzeszkody ; w  w ilgothem  pow ietrzu  
przenoszą się z w iększą  ła tw ością  z 
m iejsca, gnane pow iew em  w iatru , o p a­
dają na odzież, p rzedm ioty , na c ia ło  
ludzkie, —  dostają się z ła tw ością  do 
Jam y nosow o -  gardłow ej, ta j b ram y  
W padowej dla w szystk ich  zarazków , by  
stam tąd  w ędrow ać do płuc i innych o r­
ganów  w ew nętrznych.

Tutaj dopiero  w ystępuje w  pełni 
szkodliw e działanie zim na i w ilgoci.
P o d  działaniem  zimna, jak zaznaczy l'-  
śm y  w yżej, organizm  ludzki staje się 
bardzie j podatnym  na infekcję. D zięki n 
w ilgoci zaś bak terie , normalni© z a trz y - j elektryczność, — tb  Jeszcze nie w szy st' 
E .yw ane p rzez  b łony  śluzow e jam y I ko. Niemniej w ażną rolę g ra  kw estia  
ustnej i nosa, p rzenikają  głębiej, aż I należy tej w entylacji, kw cstja  czysto śc i 
znajdą odpow iednie dla sieb ie  podłoże. | pow ietrza i jego stopnia wilgoci.

Że tak  jest rzeczyw iście, udow odnił I Na tern polu zrobiono już dużo,

to  dr. T rillat, uczony francuski z insty­
tu tu  P asteu ra . Dzięki skom plikow anym  
a pom ysłow ym  urządzeniom  stw ierdził 
On niezbicie na  św inkach m orskich, że 
iozpy lane  w  pow ietrzu  w ilgotnem  kul­
tu ry  b ak te ry j dostają  się w  ciągu paru  
m inut d o  płuc zw ierzęcia , k tó re  tam  po­
w ie trzem  oddycha. N atom iast suchy 
zupełnie pyl, zaw ie ra jący  te  sam e b ak ­
terie , w dych lw any  p rzez zw ierzę  n aw e t 
p rzez k ilkadziesiąt m inut, za trzy m y w a­
n y  by ł w  całości p rzez  błonę śluzow ą 
jam y nosow o - gardłow ej.

.  : ■*
W szystk ie  te  rzeczy , naogóf odda- 

w na znane ttaw et zupełnym  laikom , są 
obecnie przedm iotem  gruntow nych stu ­
diów jaszcze i z innych w zględów .

Idzie m ianow icie o  zagadnienie kom ­
fortu i h ig jeny naszy ch  m ieszkań. W o­
dociągi. centrala©  ogrzew anie, gaz,

zw łaszcza w  A m eryce Istnieją już spe­
cjalne urządzenia, zapom ocą k tórych po­
w ie trze  po przefiltrow aniu, o czy szcze­
n iu  i osuszeniu, doprow adza s ę z ze­
w n ą trz  do m ieszkań. U rządzenia te po­
zw alają dokładnie regulow ać tem p e-i-  
tv rę  i stopień wilgoci zupełnie autom a­
tycznie.

Jesteśm y  zatem  św iadkam i pow sta­
w ania now ej zupełnie gałęzi nauki, o- 
p a rte j ha najnow szych zdobyczach fizy­
ki i m edycyny. Nauki, m ającej duże zna­
czenie społeczne, uw zględniającej w 
rów nej m ierze postu la ty  now oczesnego 
kom fortu i higjeny.

C zy  jednak z chw ilą osiągnięcia ta ­
kiego idealnego kom fortu organizm  
ludzki, na tem  nie s trac i?  Skoro n iebez­
p ieczeństw o Infekcji zostan ie  zreduko­
w ane do minimum, skoro oddychać bę­
dziem y w  m ieszkaniach pow ietrzen 
niejako „stery lizo w an em u  o pewnym  
z gó ry  określonym , stopniu w ilgotność 
i ciepła, — c z y  organizm  zdoła zw ycię­
sko oprzeć się w szystk im  szkodliw ym  
w pływ om , na jakie w y staw io n y  będzie 
poca Obrębem m ieszkania?

Są to  py tan ia  — dziś jeszcze nie ak ­
tualne. —  a odpow iedź na nie dać m o­
że tylko fizjologja. I R )

u J y  ra d io  się starzefe. • •

0 dbiornik rad iow y p rzez używ anie 
zużyw a się i to  zarów no pod względem  
elektrycznym  jak i m echanicznym . Zu­
żyw ają się przedew szystk iem  lam py od­
biorcze a co za tem  idzie — zm niejsza 
się spraw ność aparatu, dalej zużyw ają 
się części składow e, k tórych  w ym iana 
względnie popraw ienie w  porę p rzy w ra ­
ca naszem u aparatow i jego pierw otną 
spraw ność. O czyw iście zgóry  przyjm u­
jemy, że aparat b y t praw idłow o zbudo­
w any, to  znaczy, że.żadna z części sk ła­
dow ych ani z lamp nie była p rzec:ążona 
elektrycznie i pracuje w  najlepszych w a­
runkach pracy. Jeżeli chodzi o lam py — 
wiem y, że pracują one w  zależności od 
przeznaczenia w  pew nych punktach cha­
rak terystyk i; dobór napięć; siatkow ych, 
anodow ych, siatek osłonnych (ekranów ) 
musi być ściśle dostosow any do charak­
terystyk i lampy.

Z części składow ych należałoby w y ­
mienić: transform atory : sieciowe, niskiej 
i wysokiej częstotliwości, cewki w y ­
mienne. kondensatory  o dielektryku sta­
łym, opony wysokoom ow e, spręH -.w  
kontak tow e i m ateria ły  izolacyjne. 
Uszkodzenia transform atorów  siecio­
w ych 1 małej częstotliw ości Są bardzo 
rzadkie Mogą zaJŚó skutkiem  zw  ększe-

nia natężenia prądu co p rz y  dobrze za­
projektow anym  i obsługiw anym  odbior­
niku z góry  w ykluczam y, lub skutkiem  
uszkodzeń mechanicznych.

Fabrykacja transform atorów  postąpi­
ła obecnie tak daleko, że zarów no utle­
nienie jak i przebicie m iędzj^w arstw ow e 
zostało w ykluczone niemal zupełnfe. 
Może zajść zepsucie izolacji — najczę­
stsze  w transform atorach nieopancerzo- 
nycli. Łatw iej ulegaja zniszczeniu w y ­
mienione cewki i transform atory  wielkiej 
częstotliw ości. N:epraw ldłow a konstruk­
cja, zby t luźne nawinięcie o raz  złe ob­
chodzenie się z niemi przyczyniają się 
do szybkiego zepsucia, polegającego na 
złych kontaktach i złam aniach drutu.

Z ły kontakt zachodzi najczęściej p rzy  
zaniku m ateriału  izolacyjnego: zaradzić 
temu brakow i m ożem y przez dokręcenie 
śrub. Jeżeli drut cew ki lub transform a­
to ra  w ielk ej częstotliw ości jest złam any 
I to nie blisko początku lub końca ale 
w  środku, w ów czas zmuszeni jesteśm y 
do ponownego nawinięcia cewki. M ater­
ia ły  izolacyjne ulegają pew nego rodzaju 
skurczowi, k tó ry  spraw ia że osadzone 
w  m ateriale części m etalow e ulegają 
0bIuźnien'u. Każdy radiosłuchacz może 
przekonać się o tem, p rzez dokręcenie

w szelkiego rodzaju śrub ! zacisków  o raz  
nakrętek . Co pew ien czas należy w :ęc 
przeglądnąć aparat, podkręcać w szy st­
kie ś ru b y  i nakrętki jeżeli chcem y za­
pew nić stałe kontakty.

To samo odnosi się też do sprężyn 
kontaktow ych, opraw ek do lam p i ce­
w ek, podstaw ek do  oporów  w ysoko- 
om ow ych o raz  przełączników  i w szel­
kich kontak tów  ruchom ych. P ro s te  w y ­
gięcie sp rężyny  uchroni nas na dłuższy 
czas od w adliw ych kontak tów  i m ogą­
cych stąd  pow stać tak  niem iłych trz a ­
sków  i przeszkód.

P rz y  źle skonstruow anej (nieszczel­
nej) skrzynce może nastąpić zakurzenie 
pew nych części a co za tem  idzie obni­
żenie Ich w artości. W  niektórych kon­
strukcjach odległości miedzy dwiema 
częściam i tnetalowem i, k tó re  m ają być 
odizolow ane od siebie są tak  m ałe że 
stw arza  się pom ost dla prądu skoro 
osiądzie ty lko  w ars tw a  kurzu. Na za­
kończenie należy dodać, że nieraz sp i-  
tykam y  się z utlenieniem mieisc. p rzv  
lutow aniu k tórych  został uży ty  kw as. 
Jeżeli utlenieniu uległa delikatniejsza 
część aparatu , m usim y o ile oczyszczenie 
nie pom ogło — w ym ienić tę c^ęść na 
nową S. K. W-

PUBLIUS OVIDIUS NASO.

S m i e ?  i  H e r k u l e s a

(„Przsjflian” ks. IX. w. 182— 213)
Zamieszczamy poniżej wyjątek z 

dokonywanego przez A. Ćwikowskiego 
przekładu jednego z najsłynniejszych  
utworów klasycznej literatury łaciń­
skiej, „Przemian11 P , Ovidiusa Nosona

— —  — — Herkulesa chw ała 
Niosła się ziemią i gniew  m acochy w zm agała. 
Jow iszow i w  Cacneum  zw ycięsca z Occhalji 
Miał w ypełniać ślub, gdy W ieść gadatliw a z dali 
Do uszu, Dejaniro, tw ych szepnąć pośpiesza —
K tóra cieszy się, kiedy fałsz z p raw dą pomiesza 
I z drobnostki przez kłam stw o w zrasta  — że Iole 
T rzym a Amfitrionadę w swej miłcści kole.
U w ierzyła — i zdjęta lekiem w obec w ieści
Nowej miłości płakać jęła i boleści
P łaczem  ulgę przyniosła. Potem : Na cóż łzy  m i? —
R zekła — radość ryw alce przyniosłabym  niemi.
Ma przybyć... muszę śpieszyć się, coś przygotow ać, 
Póki czas, zanim przyjdzie w  m ym  domu panować. 
Milczeć czy p łakać? W rócić, w  Kalydon się schronić? 
C zy  zostać?  Dom opuścić? C zy  jej w stępu bronić?
Nic w ięcej? A co, jeśli, M eleagrze, godnie 
Jak  tw a siostra działając, przysposobię zbrodnię 
I zab iw szy  ryw alkę, zaśw iadczę, co znaczy 
K rzyw da niewieścia i ból niewieściej rozpaczy?
Aż po długiem w ahaniu w reszcie postanow i 
Napojoną Nessusa k rw ią w ysłać  mężowi 
Szatę, k tó ra  miłości ma w skrzesić zarzewie.
Nie wie Lichas. co bierze, ona sarna nie wie,
Cc śle r.a sw a żałobę: pochlebnerni słow y 
P res! go, aby w ręczy ł podarunek ow y.
N ieśw iadom y bohater kładzie na ram iona

Szatę, co jadem żmij! z L crny  przepojona.
Modląc się. kładł kadzidła w  pierw szych ogni żary  
I wino lał na o łta rz  m arm urow y z czary...
Z aw rzał jad ów  i topiąc się w  cieple, szeroko 
P o  ciele H erkulesa rozlał się posoką.
Dopóki zdołał, zw ykłem  m ęstw em  dusił jęki,
Lecz skoro w ytrzym ałość zw yciężyły  męki,
O ^ r c h n ą ł  o łtarz, O etą poniósł się k rzyk  głośny; 
Rozryw a, chce się sza ty  pozbyć śmiercionośnej 
T w raz  z nią zdziera skórę, bo — mówić ohyda! — 
Szata lepnie do członków... szarpać się nie przyda... 
Lub k rw aw e p ła ty  C ała  odsłania i kości.
Sama krew  — jak żelazny prę t gdy do białości 
R ozżarzysz 1 zanurzysz w  zimnej w ody fali.
Syczy  i w re zm ieszana z jadem , co ją pali.
Niema rady . P rzeżera  w nętrze  ogień rączy,
Po ciele się sinemi kroplami pot sączy,
Skw ierczą ścięgna, jad działa w  topniejącym  szpiku — 
A w tedy  do gw iazd ślepych podniósł ręce w  krzyku: 
Napaś się mem nieszczęściem , Saturnio, i z tronu 
Niebios patrzaj, okrutna, na tę m ękę zgonu
I nasyć dzikie serce! A jeżeli w zrusza 
Los mój i w roga — w rogiem  jam ci — da j, niech dusza 
Bólem znękana, tobie tak  znienawidzona,
Uleci... Ona była  dla trudów  stw orzona. ' I 
Śm ierć — darem  dla m nie; okaż się macochą--, w  darze i 
Jam  to krw ią plam iącego p rzybyszów  o łtarze  
Buzirisa poskrom ił? jam  to m atki siły  
Anteusowi w y d a rł?  mnie to  nie straszy ły  
T rzy  ciała G eryona?  C erber, o  paszczęce 
Potrójnej? rogi tura w yśc ie  zgięły, ręce?
W aszem  dzieło w  E lidzie? W aszej to roboty  
Czyn nad Stym falos i  na P arten iosie?  Złoty 
Haftem z nad Term odontu pas, ow e ow oce,
K tórych bronił bezsenny smok, w asze-li moce 
P rzy n io sły ?  Nie mogli mi C eniaurow ie sprostać,
Ni dzik, rabuś % Arkadji... Cóż —  że h y d ry  postać 
P otężniała p rzez  s tra tę  dw akroć w  sile sw ojej?
Ha! a gdym  ujrzał, że  Trak rumaki sw e poi

Krwią ludzką, że im w  żłoby  z ciał straw a podana, 
R ozrzuciłem  je, konie zab iw szy  i pana!
W  tych ram ionach zduszony legł po tw ór olbrzym i 
Nim ei, ten kark  niebo podtrzym ał. Swoimi 
Rozkazam i znużyła się Juno srożąca,
A ja trudem  nlezmożon zostałem  do końca.
Lecz oto groza nowa. od której nie zbawi 
M ęstwo ani broń żadna. Płom ień płuca traw i 
I sycąc się, po w szystk ich  członkach ciała bieży...
Ale zdrów  jest Eurysteus! i jest ktoś, kto w ierzy.
?e  są bogow ie0 R zekł — i w  ranach O cty  szczytem  
K roczy jak tur, z Żelaznem ostrzem , w  ciało wbiłem, 
O dy spraw ca uszedł. Można było w  owej dobie 
W idzieć, jak jęczy, to znów  zgrzyta, to na sobie 
Usiłuje nanow o rw ać szaty , pnie drzew ne 
Wali, górom  p oryw y  każe odczuć gniewne,
Albo ku niebu ojca w yciąga ramiona...
W tem  spostrzega Llchasa. Skała w ydrążona 
K ryła drżącego... Ból w  nim w znieca szał bez m iary : 
T y ś to, Lichasie.— krzyknął — p rz y n ió s ł śm ierć ' dary? 
T yś sp raw cą mojej zguby? D rży i z tw arzą  białą 
Od strachu tłum aczyć się próbuje nieśmiało.
P odczas gdy  do nóg chylił się szepcąc w y razy . 
P oryw a go Alcyda i kilka nim razy  
Z aw inąw szy, w  Eubejskie fale ciska z mocy 
Rozm achem , potężniejszym od w ojennej procy.
On, Jecąc p rzez  pow ietrzną przestrzeń, kam ienieje:
Tak zsiadać zw ykł się deszcz, gdy zimnv w ia tr zawiei® 
I z tego śnieg pow staje i jak śniegu płatki 
K ręcąc się, krzepną w  ciała o pow ierzchni gładkiej 
I tw orzą  gęstą  m asę gradu — tak rzucony 
Lichas w  puste pow ietrze silnemi ran io n y ,
G dy wilgoć w  ciele s trac ił i k rew  z przerażenia,
W edług podania w  tw ardą  skałę się przem ienia 
I odtąd nad Eubeiską toń w zgórek w ybiega 
I oko w  nim ślad ludzkiej postaci dostrzega.
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DZIAŁ ROZRYWKOWY
Szarada geometryczna z rebusami

(ułoży* ..John Ly“)

Jest to graficzna forma szarady p o łą ­
czona z 2 rebusami kołowem i. z których 
jeden rozmieszczony na odcinkach koło­
wych daje w rozwiązaniu 3 wyrazy, drugi, 
na polach trójkątów jest 5-wyrazowy. 
Rozwiązaniem  samej szarady jest wyraz 
czterosylabowy. Sylaby te w wierszach za­
stąpiono są kreseczkami. a ich porządko­

we numery znajdują, się na krańcach kat- 
desjo wiersza. Rozwiązanie szarady i obu 
rebusów tworzą organiznczą całoćć.

Za rozwiązanie powyższego- zup?łnie 
nowego i oryginalnego zadania, przezna­
cza autor specjalną nagrodę z własno­
ręczną dedykacją.

więc d w a-cztery  ją i wzdycha: 
„Gdybym nie był taki w»zy*tek. 

nie wyglądałbym  jak chłystek! *..• 
_ 0_

. Szarada na czasie
(ułożył ..John Ęy“)

Polak w ysiłek jeśli zrobi szczery, 
to zawsze św ietnie rzecz swą „raz - Piąć -

cztery ...
Trzeci balonów już do końc-i dobiegł: 
i tutaj sukces zdobyliśm y sobie...
W id a ć  jesteśm y nie tylko szcść-ezwercł.
do uprawiania czw a rtej.  pierwszej zdatni, 
lecz i w czem innem jsstęśm y coś warci 
i _  gdy d w a-czw arci — to już nie

ostatni...
A w każdym razie śm iało twierdzić

możem.
żeśmy tr*y . czwarci także i w prze­

stworze

Gdybyż tak każdy trzeci był wysoki — 
żaden nas drugi nie kulał czwćr - siódmy!
Chw a)ta Sześć - slćdm y wzrosłaby w obłoki, 
i jakże-ż żywot nasz w niej byłby cudny!..

Rozrywki dla młodzieży 
Kółeczka

(ułożył -Sk i‘ )

Zagadka lawinowa
(ułożył „Perkun*)

2'c.zynęjąc od jędrnej litery dodawać 
wciąż po jednej trosce tak. by (przy od- 
powiedniem przestawianiu liter) powsta­
wały kolejno wyrazy o  następujących zna­
czeniach:

11 sam ogłoska. 2) karta. 3) owad. 4) 
Pozostałość na dnie, 5) skupianie zwierz jt, 
d jedn-i z j ostaci w komedji Fradry. 7) 
dzielnica w Krakowie.

Łamigłówka
(ułożyła Fr. Goldowa, Lwów-)

Ten pun zdaniem mojsm. k to  przestał na

swojem,
Kto raz skłam ał temu nikt wiary nie da.
Nie zawsze w piątek święto-
Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje.
Kto się ozubi, ten się lubi.
Światby nie istniał, gdyby wiary nie było. 
Nie mów hop. aż przeskoczysz.
Bez pracy n i3 ma kołaczy.

7- każdego z powyższych zdań wyjąć 
po jednym wyrazie, które czytane kolajno 
dadzą w rozwiązaniu aforyzm-

Siaradka
(ułożyła ..Arja“)

Kto majątek swój X*zy • cztery, 
wn?t wychodzi ze swej sfery. 

Pierwsza - czwarta na nim licha.

W wolne pola poszczególnych kółek 
należy wpisać lit ery. poczynając zawsze 
od pola oznaczonego strzałką i posuw ając 
się w kierunku zegarowym.

W ten sposób p ow stają  cztery wyrazy 
o nastę-pującem znaczeniu:
11 miasto w Indjach- 2) Państwo w Azji. 
3) góra w- Armenji. 4) jeden ze stanów w 
Brazylji,

—0—
Kwadrat magiczny

(ułożył St. Lachowicz- Lwów)

W kratki wpisać należy cztery wyrazy 
o poniżej podanem znaczeniu, dajace się 
jedpako czytać poziomo i pionowo:

1) Twórca prozy rzym ski =j, 2) imię
m ęskie, 3' wyraź 3ine techniczne używane 
przy ważeniu, 4} imię arabskie-

Skarbonka
Zbyszek zbierał przez cały jytok pis* 

niądzą do skarbonki, na zakupno m un­
durka i płaszcza. Aż wreszcie nadeszła 
chwila, kiedy trzJba ją b yło  otworzyć.

W  skarbonce znalazł ogółem  sto  sztuk 
rozmaitych monet: po 5 zł., p o  1 złotym  
i po 20 groszy. P o  przeliczeniu pok-ązało 
się, że w szystk ie te monety przedstawia  
ły razem wartość stu złotych.

Ile zatem, było wśród nich pięciozlotó^ 
wek, ile złotówek- a i 1-e 20-groszćwek, 

--0 —
Rozwiązania prosimy nadsyłać najdalej 

do środy, 24 października br,
Za trafne rozwiązaniu do wylosowania  

interesująca pow isść z ostatnich nowość* 
wydawniczych. 1

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z MJ3. m
Krzyż m agiczny: Autorytet, kompro* 

mis. Symonidas. W enizelos, m ecenas, se­
mafor, Tenudos. satyryk, salonik, kodycyl 
samopomoc- kolatorzy, robotnica, porzecz­
ka.

Szarada aktualna: Polsko -  niem ńsckił 
karesy. j

Szarada: Bereza.
Wirówka: Dokum ent   koniuszy —*

mundurek — uwertura -— bakterje — b r y  
lanty — tr w o tn ie  Łokietek ■=- Rozryw­
ki um ysłowe.

Geograficzna Kjraobow&Ee&s W adowi os.
Tarnopol, Pireneje- Marsylja, Berezyna. 
Zakopane, Nieszawa Kalkuta W arsza- 
wa.

Szarada: K-iroserja.
Kłopoty blbljotekarza oprawiły zape­

wne n iem ało kłopotu i naszym  czytelni­
kom. skutkiem  niewyraźnie wykonanej 
i odbituj k liszy, co uniem ożliw iało roz­
wiązanie. Dlatego zadaniu to elim inujem y  
zupełnie, przepraszając wszystkich czytel­
ników za zawód. Cała bowiem  tajemnica 
kryla się właśnie w rysunku.

ROZWIĄZANIA NADESŁALI:
Ze Lwowa: pp. F. Boczarska. Ir-kl. A,

Rogozińska, Sisrmu. inż. J W., M Zyg­
muntowicz. Wanda Smolicka. 7. Kober< 
wein. Zofia Kiernicka. Roman H., Wład. 
G., M Rux3rćwna. J. Kwiczołł. Hel. Koć 
walsk-i. M. Ancielczykowska. Eug. Dwór-: 
ski, Marja Dworska- M. T.esiuk.’ Bron. 
Ostrowski St. Krzywoblocka. R Wit,* St. 
Lachowicz. ,.Kazik ze Zboisk", Irenka 
M-a. ..Zbyszek Czarny*.

Z poza Lwnwa: np. Tad. Dworski (Sa­
nok), M, Potocka (Sanoczek). M Lityńska  
(Przemyśl). ..Olga*1 (Jarosław). Cz Mur- 
czyński (Kraków), Ir W ilkowa (Rzeszów') 
-Tom“ (Rzesz/.w) M. Alexandrowiez (De^ 

latyn), M. Kański (Krakówk
Nagrodę uzyskała p. Wład. O. w* 

Lwowie.
Nagrodę dla mlodzi-sży przyznajemy pi 

Irence ltt. w e Lwowie.
Książki są do podjęcia w naszym  kan­

torze (Ziroorowicza 10).

Ze świila książki
A leksander G rau-W andm ayer: „Pod ! 

dlążarem zło ta", powieść. (W yd. Bibljo- 
tk a  K resow a, Lw ów  1934). Niewiele 

m am y dotychczas pow ieści w spółczes­
nych z życia emigracji polskiej na d ru ­
giej półkuli. Najlepiej jeszcze pod tym  
■względem w ychodzi nasza em igracja 
w  Brazylji, tem at ten pociągnął bowiem 
f'r̂ arzy  sw ą egzotyką. O strow skiego 
--Kobuz", czy P aw łow icza „Pionierzy", 
to próby epopei chłopa polskiego, p rze­
siedlonego w  zupełnie obce, obojętne, a 
naw et w rogie mu środow isko.

N atom iast em igracja polska w  S ta ­
nach Zjednoczonych w  naszej literaturze 
Powieściowej trak tow aną była  dotąd po 
m acoszem u. Pow ieść W andm ayera —  
ra z ®^1 z drugą tegoż autora „Żyw y łań- 
cuc] uw ażać należy za pierw sze po­
w ażniejsze próby na tern polu.

W ielką i niezapomnianą ich zaletą jest 
jakt, źe autor, przebyw ając przez szereg 
Jat w  Am eryce, poznał doskonale środo­
wisko, k tó re  opisuje, że p atrza ł na ko­
leje życia, w zlo ty  i upadki polskich emi- 
g antów  na tle tam tejszych stosunków.
. ? am a. fabuła powieści zw iązaną jest 
ciśle z życiem  społecznem  i ekonomicz- 

nem kraju, skutkiem  czego całość roz­
rasta  się do rozm iarów  pow ażnej powie- 
ci obyczajow ej. Ma to  jednak i swoje 

Ujemne s trony : bardzo obfity i różno­
rodny m ateria ł z trudem  mieści się w 
■™ «h jednego tomu. M ożnaby podzie- 

2 o na dw a lub trzy  tomy, a jeszcze 
■e s tarczy łoby  miejsca na w yczerpują- 

naśw ietlenie w sżystk  ch poruszonych
rzez autora, a  jakże ciekaw ych zagad­

nień.

W e formie obecnej „Pod ciężarem  
złota" jest p o w ieścą  ciekaw ą i w arto ­
ściową. Dzieje rodzinjr em igranta pol­
skiego, M odraczewskiego, opowiedziane 
w  sposób prosty, a dyskretny , bez polo­
wania na sensacyjność, czyta się z du- 
żem zainteresow aniem . Rozum iem y men­
talność tego chłopa, k tó ry  w łasną pracą 
dorobił się m ajątku, a k tóry  ugina się 
„pod ciężarem  złota", tego demona, 
w noszącego rozdźw ięk i nieszczęścia 
w  rodzinę miljonera.

Miejmy nadzieję, że W andm aycr nie 
poprzestanie na tych dwóch próbach, że 
da nam dalsze powieści z tego cyklu. 
P ew ne skondensow anie akcji przy  sil­
niejszym  retuszu poszczególnych posta­
ci podniosłoby bardzo w ydatn ie  w artość 
całości.

J . D ew ey: ,,Jak m yślim y" —  (wyd. 
Książnica-Atias, Lw ów ). Dzieło w ybit­
nego am erykańskiego pedagoga i myśli* 
cielą pojawiło się w  dobrym  polskim 
przekładzie jako tom 21-szy Bibli. P rze­
kładów  Dzieł Pedagogicznych W  dziele 
tem autor, opierając się na długoletniem 
doświadczeniu i naocznych obserw ac­
jach. daje niejako zary s  psychologii i 
pedagogiki myślenia, porusza zatem naj­
istotniejsze i najaktualniejsze zagadnie­
nia, interesujące dzisiejszych pedago­
gów.

O scar W  lde: „The nighfngale and the
rose" (Biblioteczka Angielska, z e sz y t  4 
w y d .  Książnica-Atias, Lwów).

Przepiękna, pełna poezji bajka Wil- 
dc‘a należy do arcydzieł literatury  an­

gielskiej. D obry tedy  w ybór zrobiła 
„Książnica-Atias" w ypuszczając tę pe­
rełkę w  zapoczątkow anem  zeszłego ro­
ku w ydaw nictw ie „Biblioteczki Angiel­
skiej".

Lektura ta, przeznaczona zasadniczo 
dla nauki szkolnej. Ale niewątpliw ie w eź­
mie ją chętnie do ręki każdy człowiek, 
znający język angielski choćby w  stop­
niu elem entarnem . tem więcej, że dołą­
czone do tekstu objaśnienia i słowniczek 
będą mu zpacznem  ułatwieniem.

„ św ia t i życie", tom II, zeszyt VIII 
(wyd. K sążnica-A tlas, Lw ów  — W ar­
szaw a). — Zarysem  encyklopedycznym  
w spółczesnej w iedzy i kultury nazw ała 

j redakcja to oryginalnie pojęte, jedyne 
w swoim rodzaju w ydaw nictw o. Idąc 
po tej Knji, w ybiera  kolejno, celem ob­
szerniejszego omówienia, tem aty z  naj­
różnorodniejszych dziedzin kultury i 
nauki, tem aty  najaktualniejsze, zdolne 
w zbudzić zam teresow anie u młodego 
czytelnika, dla którego przedew szyst- 
kiem w ydaw nictw o to  jest przeznaczo­
ne.

W  ram ach paru stron om awiają naj­
lepsi fachow cy zagadnienia historyczne, 
etnograficzne, ekonomiczne, kulturalne, 
przyrodnicze i t. d.

W  ostatnim  zeszycie znajdujem y ma­
teria ł w yjątkow o urozm aicony: z „lżej­
szych" rzeczy wymienić nalcżs' dosko­
nałe artykuliki o Islamie, Indjach i India­
nach, dalej interesujące artyku ły  o hut­
nictwie, instynkcie i impresjonizmie. Za­
gadnienie „inteligencji" i jej dzisiejszą 
pozycje om awia obszerniej prof. Łem- 
picks podczas gdy dr. Dembowski zaj­
muje sie pojęciem „idealizmu" na prze- 
cfr7pni d z ie iń w  lud/.kaśck

Uzupełniają zeszyt, jak  zw ykle, licz­
ne, starannie dobrane ilustracje. Że nie­
k tóre z nich (reprodukcje dzieł Fałata, 
Stanisław skiego, Pankiew icza) nie dają 
w łaściw ego pojęcia o całem  pięknie o ry ­
ginału, to  już w ina jednobarw nych klisz. 
Może należałoby się zastanow ić nad za­
mieszczaniem —  w  m iarę po trzeby   _
choć paru jlustracyj w ielobarw nych, jak  
to jest p rzy ję te  w e w szystkich encyklo­
pediach zagranicznych? Rozum iem y do­
brze, że pociągnęłoby to za sobą pew ne 
zw iększenie kosztów  w ydaw nictw a, ale 
podniosłoby znamienicie jego w artość  
artystyczną. Zw łaszcza potrzebnem  by 
to było  przy  reprodukcjach arcydzieł 
m alarstw a.

Ks. W . Kneblewski: U źródeł świeże) 
rzeki (Dom Książki Polskiej, W arsza­
wa). Autor, znany publicysta, daje »*»m 
w tej książce szereg  ciekaw ych spostrze­
żeń i im presyj ze swej podróży po P a ­
lestynie. P isze barw nie, interesująco, 
z ukochaniem tematu, oprow adzając nas 
po w szystkich zakątkach tej ziemi, na 
której Zbawiciel ży ł i cierpiał.

Najwięcej miejsca pośw ięca o c z y ­
w iście Jerozolimie i bazylice Grobu 
Pańskiego, dokoła której istnieje oć  
w ieków  „Św ięte w spółzaw odnictw o" 
w szystk ich  w yznań.

Książka ks. Kneblewskiego, odzna­
czającą się bystrością obserw acji i głę- 
bokiem ujęciem tem atu, jest rów nocześ­
nie znakom itym  przew odnikiem  po  Zie­
mi Świętej.

Uzupełnia ją  kilkanaście ilustracyj 
znanego m alarza A. Laszenki, które jed­
nak w  technice jednobarw nej w ypad ły  
dość blado. (kr.)
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KURJER RADJOWY

Radiofonia w Japoni i
P raw d ziw y , w ielki rozw ój radiofonii 

japońskiej p rzypada na rok 1924. Im puls 
d o  tego dało katastrofalne trzęsienie 
ziemi z dnia 1. w rześnia 1923.

W ów czas dopiero ocenili japończycy  
należycie ca łą  w arto ść  radja, umożli­
w iającego natychm iastow e przenoszenie 
w iadom ości i p rzedsiębran ie  po trzeb ­
nych środków  zaradczych na w ypadek  
jakiejś katastrofy .

Inicjatyw a w y sz ła  —- jak  w szędzie 
dndziej —  z kół p ryw atnych . Już w  ro ­
ku 1924. zaw iązują się trz y  odrębne 
p rzedsięb iorstw a: w Tokio. O saka i 
Najoya. Obecnie posiada Japonja siedm 
Wielkich stacyj nadaw czych, 18 stacyj 
filjalnych o raz  ponad 30 m ałych stacyj, 
o sile n ieprzekraćzaiącej 1 kw., rozrzu­
conych po całym  obszarze państw a.

D robniejsze te  stacje retransm itują 
p rogram y stacyj głów nych, dzięki cze­
mu radiosłuchacze nie potrzebują zaku­
pyw ać  drogich ' ap ara tó w  kilkolampo- 
w ych. zadow olniając się detektorem .

System  ten  okaza ł się w  prak tyce  
znakom itym . L iczba radiosłuchaczy, w y  
nosząca w  r. 1930 zaledw ie 700 tysięcy  
osób. z początkiem  je ż ą c e g o  roku do­
szła d c  W 2 miliona.

P rzyczyn ia  się do tego  ustaw icznego 
w zrostu  rów nież i niska stosunkow a’ 
opłata, w ynosząca  0.75 yena m iesięcz­
nie (niespełna W% złotego). Abonament 
op łaca się w  dom u: co m iesiąc zjawia 
się inkasent, k tó ry  nie ma najmniejszego 
kłopotu z  odszukaniem  abonenta: na
drzw iach m ieszkania musi być  umiesz­
czona kartka  z uwidocznionym  na niej 
num erem  abonam entu.

„P ajęczarstw o" jest w  Japonii rze­
czą niemal zupełnie nieznaną. P rz y c z y ­
nia się do tego  w  dużej m ierze system  
budow ania m ałych, lekkich dom ków o 
cienkich ścianach. vV dom kach takich 
napraw dę ściany m ają uszy“. — nic 
sie ukryć nie daie.

W  dzisiejszym  życiu społecznem  J a ­
ponii radjo  odgryw a już pierw szorzędną 
rolę. Z ainteresow anie niem w zrosło  
szczególnie podczas ostatnich w alk w  
M andżurii i w  Chinach, o  k tórych  radjo 
inform ow ało stale słuchaczy zapom ocą 
rad jo reportaży  bezpośrednio z placu 
boju

O stopniu zainteresow ania św iadczy 
rów n ież  fakt. że w  Japonii w ychodzi 36 
dzienników; i 22 periodyków  radiowych-

P ro g ram y  stoją pod kontrolą rządu. 
Zabronione są  w szelkie przem ów ienia 
polityczno, agitacyjne, p rzedw yborcze 
ł t. p.

C harakterystyczna ' cecha trzech  naj­
w iększych stacy j (Tokio. O saka i Na-

KARNEST HOLM 
%

joya) jest „dw utorow ość51 ich progra­
mów- podczas gdy jedne audycje po­
św ięcone są  w yłączn ie  rozryw ce  (mu­
zyka, śpiew , recy tacje  i t.p.), — rów no­
cześnie nadaje się program  drugi, w  
k tó rym  ca ły  nacisk k ładzie  się na nau­
kę jeżyków , odczyty , w y k ład y  z d z ie ­
dziny historji, ku ltury  i sztuki o raz

hygjeny.
W  dziedzinie m uzyki uw zględnia się 

w  rów nej m ierze daw nych m istrzów  
japońskich, jak i najnow sze kom pozycie 
w spółczesne, aby  w  ten  sposób zado- 
wolnić upodobania w szystk ich  słu­
chaczy. ,

Je s t rzeczą charak terystyczną, jaką I

popularnością c ieszy się radiofonia w 
całem  społeczeństw ie japońskiem : dziec 
niki pośw ięcają stale co dnia ca łą  stro­
nicę program om  radiow ym  o raz  a r ty ­
kułom, om aw iającym  działalność radja.

Z usług radja ko rzysta ją  też  w  dużej 
m ierze kupcy i przem ysłow cy, przezna- 
czając ogrom ne sum y na reklam ę przez 
radjo-

Nie można się temu dziw ić: obecnie, 
jak obliczono, każdy  trzy n as ty  mieszka 
niec Japonji posiada apara t rad jow y

(k.)

„Na s cen ie  w y o b r a ź n i ”
Naogół —  w ciąż jeszcze m yśląc, 

m ówiąc i czy tając o  św iatku gwiazd 
filmowych, w yobrażam y  sobie że posz­
czególne jednostki, sk ładające się w ła ­
śnie na tenże „św iatek" —  to  ludzie bez 
najm niejszych kłopotów ; ludzie w yb it­
nie pod każdym  w zględem  uprzyw ile­
jowani, k tórych  życie upływ a pod zna­
kiem hołdow ania w łasnym  najbardziej 
w ybujałym  przyjem nościom ; do których 
przystępu  nie ma zm artw ienie, troska, 
m iłość czy  inne —  rów nie „niepopłat- 
ne“ —  uczucie. W głów nej mierze utrzy 
muią nas w  tern mniemaniu w szelkie 
powieści, opowieści, reportaże, w y w ia ­
dy  i jeszcze inaczej ponazyw ane plotki, 
fabrykow ane w edług stałego, raz  na­
rzuconego szablonu.

B ardzo korzystn ie p rzeciw staw ił się 
tem u szablonowi rad jow y utw ór Jan iny  
M oraw skiej, zaty tu łow any  „Dom w  no 

' cy “, określony jako słuchow isko d ra­
m atyczne. T reść  jego —  skonstruow ana 
jakby  w ed ług  pseudo - k lasycznego w zo 
ru jedności czasu, miejsca i akcji —  to 
zdarzenia zaszłe w  ciągu paru krótkich 
późnych nocnych godzin. Auto w iozące 
słynna gw iazdę filmową i jej przyjacie­
la, z pow odu m ałego defektu —  staje- 
Noc jest zimna, pełna deszczu i grzm o­
tów ; a rty stk a  za w szelką cenę chcę 
znaleźć się pod sta łym  dachem, b y  w  
bezpiecznem  miejscu przeczekać ulewę. 
Jedyny, sto jący p rzy  drodze dom, w y ­
daje się z początku przem okniętym  po­
dróżnym  —  niezdobytą tw ierdzą. W  
końcu jednak dostają się do jego w n ę ­
trza ; przyjm uje ich przyboczny lekarz 
w łaściciela domu, k tó ry  w raz  ze s ta ­
rym  sługą —  nie okazuje im zbytniej

gościnności: w prost chce pozbyć się 
p rzybyszów  jak najprędzej. Sw ą nieu- 
przejrriość lekarz  m otyw uje obecnością 
kob iety : o to  w łaściciel domu —  jego 
klient —  jest człow iekiem  napół ob łąka­
nym- Choroba jego datuje się od chwili 
opuszczenia go p rzez żonę, to  znaczy 
od dw udziestu la t; od tego też  czasu nie 
w idział żadnej kobiety. T rzeba w ięc 
uw ażać, by  i te raz  obecność a rty stk i 
w  jego domu, nie doszła do jego św ia­
domości.

Nie udaje się to jednak i naw pół 
ob łąkany w łaściciel domu staje oko w  
oko z kobietą —  z sw ym  gościem. Bie­
rze ją za sw ą żonę, k tóra  po ty lu  latach, 
po tylu przejściach, w róciła  nakcniec do 
opuszczonego męża. U rządza w ięc nad 
nic nie rozum iejącą a rty s tk ą  —  sąd z 
całego życia i postępow ania innej ko­
biety. Sąd, k tó ry  o tw iera  a rty stce  oczy 
na jej w łasną, zm arnow aną przeszłość 
i tragiczmą przyszłość. T a czterdziesto­
letnia kobieta pod w pływ em  słów  ob łą ­
kańca, kierow anych zresz tą  nie do niej, 
czuje że i ona zniszczyła życie nie ty lko  
sobie, ale i sw em u mężowi, jedynem u 
m ężczyźnie, napraw dę kochanem u: za­
strzelił się, gdy od niego odeszła

G w iazda filmowa te ra s  dopiero o d ­
czuw a ból i żal za szczęściem , k tóre  
sam a zaprzepaściła. P rzed  szaleńcem  
jest szczera jak przed nikim innym- 
I ta  w łaśnie rozm ow a —  to przesilenie 
dram atu. B iedny szaleniec zrozum iał, że 
istnieje przebaczenie, kojące najw iększe 
naw et ran y  serca —  zadane p rzez zdra­
dę; ona —  czterdziestoletnia vgw iazda“ 
—  zrozum iała, że dla niej po przejściu 
sw ego apogeum, najw iększem  szczę-

Najlepsze na świetle 
tutki Prima Aida 

s 150 szt. —  35 gr.

ściem  by łoby  schronienie w  cichym  da* 
lekim domu

Zakończenie jest raczej ty lko  o sta t­
nim w ęzłem  przypadkow ej fatąlrości. 
A rtystka o  św icie w raca  do sw ego  św ia­
ta ; napół uleczony szaleniec, k tó ry  p rzy  
boku rzekom o odzyskanej zony p ragnął 
zacząć now e życie —  zostaje sam. ?•«? 
sw ym  now ym  życiow ym  zaw odem  

Specjalną uw agę należy zw rócić na 
gre arty stów , od tw arzających  poszcze­
gólne role. Rola nerw ow ej, a w  gruncie 
nieszczęśliw ej artystk i —  była  w prost 
jakby stw orzona dla M arji M odzelew­
skiej. k tó ra  grała bardzo  naturalnie, 
św ietnie przechodząc od nerw ow ego na­
stroju pierw szych chwil, do tragicznej 
pow agi w  scenie sądu szaleńca. D rugą 
—  rów nie żyw ą postacią by ł tenże sza­
leniec w in terpretacji M ichała Meliny. 
O kazuje się że M elina —  to  nie ty lko  
w y traw n y  i p ierw szorzędny reżyser, 
ale i a rty sta , znakom ity  w  rolach cha­
rak terystycznych . R eszta zespołu dobra.

R adiostacja poznańska —  dotąd  nie 
nadająca żadnych słuchow isk -  w y s ła ­
w iła p ierw sze p. t- „Dwie fale" T. Mar 
kew skiego, B ezw ątpienia —  autor m iał 
jak najlepsze chęci, całość jednak nale­
żała  do słabych audycyj. P rzypom inała  
ona —  do pew nego stopnia rebus. A. 
chyba każdy  przyzna, że częstow anie 
słuchaczy rebusam i, może się jednym  
podobać a drugich znudzić, czy  zniechę­
cić; ogólnie zaś biorąc —  jest nieko­
rzystne dla sam ego radja. Szkoda w ięc, 
że tak  niefortunnie w ypadła  ta  p ierw sza 
próba Poznania w  tej dziedzinie. Om a­
w iając  stronę reżyserii tego  słuchow i­
ska, w y tknąć  muszę w ybitnie nieudolne 
usiłow anie odtw orzenia g w ary  lw ow ­
skiej p rzez artystkę , grającą ,,w łaśc i­
cielkę pensjonatu". Ani aktorka, ani re­
żyser nie m ając najm niejszego pojęcia 
o tej gw arze, uraczyli nas „przeciąga 
m em“. przypom inającem  raczej W ilno, 
upstrzonem u obficie lw ow skiem  „ ta"  
W  całości robiło to  śm ieszne w rażenie  
nieefektow nego silenia się na o ryginal­
ność. r. R.

„ Ś l e p y  J a c k
Nagle znalazł w ytłum aczenie. Szybko obrócił ko­

szulę i k rzyknął zdum iony. Na w ew nętrznej stronie ko­
szuli w idoczne b y ły  trz y  szeregi słów . w ypisane a tra ­
m entow ym  ołów kiem , k tó ry  z pow odu wilgoci p rze­
szedł na drugą stronę m aterji, tw orząc ow e oryginalne 
plam y na przodzie koszuli.

N iebieskaw o-czerw one słow a pod w pływ em  w ody 
żam azały  się nieco, m ożna by ło  jednak w yraźnie  od­
czy tać :

„W skutek śm ierci p rżez oczy  zarządzam  ja, 
G ordon S tuart z G oigary, M erryhill Rauch- by  cały  
mój m ajątek odziedziczyła moja córka, C larissa 

' • .1 p roszę sąd. by  uw ażał to jako moją osta tn ią  wolę 
i testam ent. —  G ordon S tuart".
Poniżej jeszcze jedna, u rw ana linja, której pierw sze 

Słowo zaczynało  się od litery  , ,0 “.
„O- m ię .; , w . . :  zasadzkę w c iąg n ą ł.
L a rry  spojrzał na urzędników  
—  Jes t to  najoryginalniejszy  testam ent, jaki k iedy­

kolwiek napisano. —  rzekł cicho.
O dłożył koszulę, pow rócił do trupiarni i powtórnie 

przeszukał trupa. Jedna jego ręka by ła  kurczow o z a ­
ciśnięta: fak t ten  uszędł uw adze lekarzy . Z trudem  
otw orzy ł palce — coś z cichym  brzękiem  upadło na ka­
m ienną posadzkę- Schylił się i podniósł: złamana spinka 
z m ankieta, oryginalnej konstrukcji. Na czarnej płytce 
z emalii był w ianek z m ałych diamentów- Rozpoczął ria 
now a bardzo szczegółow e poszukiw ania, jednak bez re ­
zultatu.

Ze zm arszczonem  czołem  spojrzał na urzędników. 
Co to m iało oznaczać? Jaką  łączność m iały te d rob­
nostki? Ze zw iązek ten istniał — tego by ł pew ien; o ry ­
ginalne spotkanie m iędzy dr. Judd em a „błyskotliw ym

Fredem ", testam ent na koszuli, a te raz  ten now y w y ­
nalazek: spinka z mankieta.

— M orderstw o!
W iedział o tern, czuł to  —  tysiąc niewidocznych 

głosów  szeptało m u:
M orderstw o! M orderstw o?

ROZDZIAŁ VI.
Dokoła tego całego w ypadku w y tw o rzy ła  się ja­

kaś nieprzenikniona, zagadkow a atm osfera. Jakby  gę­
sta  mgła, w  której poruszały  s:ę zagadkow e postacie, 
z której w yłan ia ły  się nieuchw ytne, ponure cienie, by 
zaraz zniknąć.

G dy pow rócił do biura, młoda dziew czyna p rzy ­
go tow yw ała  się do przyrządzenia  herba ty  na elek­
trycznej kuchence.

— Hallo! —  zaw ołał. — Zupełnie o pani. zapom ­
niałem- P roszę mi powiedzieć, —  spytał pospiesznie,
— czy S tuart nie miał spinek u m ankietów ?

P rzy tak n ę ła , b iorąc ze stołu m ały  pakuneczek.
—  Kom isarz zapom niał to  panu odrazu pokazać; 

przyniesiono to  w łaśnie, gdy  pan w yszedł.
R ozw inął papier i znalazł w ew n ątrz  dw ie zw ykłe 

złote spinki bez żadnego m onogram u lub herbu.
L a rry  w yją ł z kieszeni spinkę em aliow aną z b ry ­

lantami i zbadał ją dokładnie,
— Co to?  —  spytała. C zy znalazł to pan w  jego...

— zaw ahała się-
—  T ak jest, znalazłem  to w  jego ręce, —  rzekł, 

sk inąw szy głow ą.
— A zatem  sądzi pan, że to  m orderstw o?
— Bezw zględnie jestem  o tem  przekonany. —  

rzekł spokojnie. —  Dowieść jednak tego będzie nie­
zw ykle trudno, a jeśli nie stanie sie cud, w  takim razie
— łajdak, k tó ry  to popełnił, pozostanie na wolności.

W yjął z szafy szalkę i dołożył do resz ty  obir 
złote sr-inki oraz połówkę, znaleziona w  ręku nie­
boszczyka.

Potem  przypom niał sobie, że dotychczas nie zbadał 
jeszcze m ałego zw itku brom ow ego papieru.

—  N:e mam pojęcia, co to  ma znaczyć; tę  relkę 
papieru m iał w  kieszeni.

R ozw inął ją troskliw ie i p łasko rozłożył na sto le 
Dziewczyna, sto jąc po przeciw nej stronie stołu, nac.hy- 
Mna p rzypa tryw ała  się, jak rozw ijał i w yg ład za ł w ą ­
ski pasek papieru, długości około dziesięciu centym e­
trów  i ledwie p'ęciu szerokości.

— Nic tu nie w idać, —  rzekł o b r a c a j  p&sek —■ 
i z przeciw nej strony  też  nic K ażę to  ju tro  edfoto- 
grafować.

—  P rzep raszam  na chwilę. — rzek ła  nagle, w zię­
ła papier do ręki i ostrożnie pogładziła pow ierzchnię 
delikatnemi puszkam i palców.

Zauw ażył, że zbladła.
—  Spodziew ałam  s:e tego, — szepnęła, — a byłam  

tego p raw ie  pew ną, gdy spostrzegłam  w ypukłości.
—  Cóż to takiego? — spy tał nerw ow o.
— Jes t tu kilka słów  w ypisanych  pismem dla 

ślepców, —  rzekła, p rzyk ładając znow u palce do  pa­
pieru i p rzesuw ając lekko w  obie s trony

— Pism em  dla ślepców ? —  pow tó rzy ł zdum iony.
P rzy taknęła .
— N auczyłam  się tego  w  zakładzię dla ślepych, 

wiele jednak słów  jest uszkodzonych, praw dopodobnie 
przez y/odę- C zy może zechce pan przepisać to, co 
panu odcyfru ię?

C hw ycił ołów ek, w y rw a ł z bloku k a rtk ę  papieru 
i czekał. Nagle p rzy sz ło  mu na myśl, jak bardzo  zipie- 
niły się role. Teraz on by ł sekretarzem - ona zaś de­
tektyw em .

—  P ierw szem  słow em  jest „zam ordow any" — 
zaczęła — potem  zaś następuje przerw a, następnie 
słowo „dear"*); dalej znowu przerw a, a te ra z  słowo 
.morze" — to w szystko .

M  'd. a .)
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parę tygodni po „C złow ieku w 
Jbliczu gór*', tej książeczce na czas e, 
stanow iącej cen n y  p rzyczynek  do h i ­
storii ku ltu ry , a zarazem  głęboko u jęty  
P ro test przeciw  projektow i odrutow a- 
nia T a tr siecią kolejek linowych, wyda? 
M ichał P aw likow ski ,,O kna“. Zbiór a r ­
tykułów  słusznie nazw any przez sam z- 
ko au to ra  „m agazynem  literackim ", 
dzięki ciekaw em u m ateriałow i szkico­
w anem u tylko, by  dać m ożność prz e­
m yślenia szczegółów , jest jedną z naj­
ciekaw szych publikacyj, jakie się  w  c ią­
gu bieżącego roku ukazały. Subtelna 
wniknięcie w  szereg  interesujących i 
niezm iernie c iekaw ych zagadnień, czym  
z tego zbiorku pięknej prczy. napraw dę 
rzadkie  z jaw isko  literackie.. Mimo za ­
s trzeżeń  autora, że ty tu ł nie znaczy  nic 
i że w y b ra ł p e rw szy  lepszy, uw ażam  
ty tu ł „O kna" za  ch arak te ry s ty czn y  ze 
względu na  sam ą treść  zbiorku.

R ozdział p ierw szy , za ty tu łow any  
„Zw ierzenia p o e ty ‘‘, obeznaje czytelni­
ka z w arsz ta tem  literackim  autora, z  o 
toczeniem , w śród, k tó rego  w zrasta ł ł 
bogacił się duchowo, dalej opow iada o 
łam aniu się z  formą, by le  móc w yzw o­
lić się z  podśw iadom ych w pływ ów  i o d ­
działyw ań innych poetów , w reszcie  o 
ciągłem  pogłębianiu się ii .w y tw arzam u  
w łasnego, niezależnego poglądu na rz e ­
czy. „T ak  w ięc —  kończy sw e zw ie­
rzenia — stara łem  się opow iedzieć tu  
szczegó ły  z  m ego p isarskiego życia. b v  
dać obraz,, jak ie  okoliczności w pływ ać 
m ogą na taki c z y  inny  rozwój czyjejś 
działalności piśm ienniczej, zarów no  jaić 
dać w y raz  m ojem u sposobow i m yśle- 
n 'a “ ...

D w a dalsze rozdziały , to „wspomln* 
k i1‘ pośw ięcone słonecznym  duchom 
M aryli W olsk iej i Jana  Kasprowicza, 
M aryla W olska, uczestniczka w spólnych 
narad, zw ierzeń  i p rac  Paw likow skiego, 
m atka jego żony, należała  n iew ą tp liw e  
do tych  istot, k tó re  sw oją indyw idua, 
nością w y c isk a ły  h ie ty lk o  piętno na po 
8 ląd ach red ak to ra  „L am usa'4, ale ode­
brały , tak że  dużą rolę p rz y  krystalizacji 
tych poglądów . B arw nie skreślona syl­
w e tk a  au tork i „Dzbanka malin", lżyj? 
na ty ch  kilkunastu stronach, w  szcze­
rym  zachw ycie napisanego w spom m e 
n.a o „jednym  z najlepszych naszych  du­
chów, k tórego pam ięć zarów no dla nas, 
jej bliskich jak i dla w szystk ich  w  P o l­
sce pow inna ży w ą pozostać na zaw sze '4.

W spom nienie o  K asprow iczu należy 
rów nież do cennych  zw ierzeń  tw órcy  
»H arfy Eoia'4. Niemal, że przyjacielskie 
obcow anie K asprow icza z  Paw ikow - 
skim, pozw oliło autorow i „O kien'4 na 
nrzedstaw ien ie  garści faktów  o tym , 
k*óry odchodząc na zaw sze pozostaw ił 
Po sobie pam ięć w ielkiego poety  naro­
dowego, o gorącem  poiskiem  sercu.

P ro s to ta  opow iadania, jaka cechuje 
dw a te  w spom nienia jeszcze bard  dej 
to d nóśl w artość  szkiców, nakreślonych 
m iłującą ręką

Z ukochania „Króla Ducha" zroaz \o 
studium , całkow icie pośw ięcone lek­

turze tego „najw iększego poem atu S w a ­
ta 1'- Poprzedzone św ietnem i uwagam i 
na tem at form y, zaciekaw ia czy teln ika 
a rtystyczrrem  odczuwaniem  piękna 
„Króla Ducha14 i pew nem  notoeńi uję-' 
ciem jego s trony  m alarskiej i dźw ięko­
w i -  Żałow ać należy, że rozdział o „lek­
turze Króla Ducha" zw raca  uw agę tylko 
jakby  pobieżnie na te w alo ry  piękna mi­
stycznego poem atu Słow ackiego. P rz y ­
puszczać-jednak  w ypada, że w śród  roz. 
ieglyelu planów  na p rzyszłość autora 
„O kien", znajdzie się m iejsce na w y - 
czerpujące- studium , - którego ■ ■ szkicem 
tylko jest rozdział pośw ięcony „lekturze 
Króla Ducha".

rozdziału, napisanego z wielkiern 
Zacięciem publicystycznem , należą uw a- 
g na tem at kultury narodow ej. Z asta­
naw ia się w  nich Paw likow ski nad caf- 
kow item  zlekcew ażeniem  lite ra tu ry  :
' ^tuki narodow ej, w  miejsce której p ro­
paguję .się usilnie sztukę m iędzynarodo­
w ą, najczęściej o sem ickiem  obliczu. 
vV;nę  Przepisuje autor,1 -rtusznie zresztą 
Pew nej obojętności społeczeństw a, n r  
W t  narodew o inyśiącego, na po lskk  
^.aw iska w  lite ra tu rze  i sztuce, or iz 

owji dostatecznej k ry ty k i, któ^a

w inna bezstronn ie  inform ować ogół o 
niebezpieczeństw ie całkow itej za tra ty  
narodow ej sztuki. Pew ne utarte  i na­
rzucone z góry  poglądy „W iadom ości 
L iterack ich '4, na k tórych w ychow uje się 
ślepo w spółczesne pokolenie, nie zdają­
ce sobie należycie sp raw y , że podsta­
w iono mu k rzyw e zw ierciadła, by  po­
woli osw ajał0 się „zą skrzyw ieniem  na­
szej duszy14 — to praw ie jedyne źródła 
czerpania sądów  p rzez ogóf.

C zyta  się dziś przew ażnie liche tłu ­
m aczenia, k tóre propagują pacyfizm. bv 
pod jego płaszczykiem  narzucić ideały

m iędzynarodow ej kultury, a nie zagłę­
bia się w  lekturę dzieł n. p. takich jak 
„A rtur i W anda11, k tóre przełożyli C ze­
si, „trak tu jąc m aterja ł ten jako skarb 
m oralny S łow iańszczyzny11 — jak to 
we w stępie zaznaczyli.

Na w szystk ię  pola życia narodow ego 
w ciska się dziś chyłkiem  duch interna­
cjonalizmu i trzeba zdobyć się na duży 
w ysiłek  „jeśli się ma dbać o kulturę na* 
rodow ą". Tylko „organiczne odrębno­
ści kultur narodow ych11 zdolne są w zbo­
gacić „w zajem nie inne kultury11, bo , są 
to  kultury  żyw e, dynam iczne, tw órcze

za życia narodu, a j po przejściu gm py, 
k tóra je stw orzyła  przechow ują żyw e 
ziarno, jak  egipska pszenica, zdolne do 
odżycia i now ych zapłodnień". ..Sztuki 
narodow a polska musi być dziełem i  i 
szy  polskiej i nie stać JEj sprzeczności z 
polskim sposobem  czucia i m yślenia".

„O kna11 Paw likow skiego to podw ój­
nie ciekaw a książeczka. Ze względu na 
m ateriał znajdujący się w  tym  zbiorku 
i na rozległy h o r y z o n t  literacki, jego 
autora. W ięcej takich książek, a przez 
okna skarbca kultury  narodow ej widz< ;ć 
bedziem y mogli coraz w ięcej przechod­
niów n praw dziw ie poiskiem obliczu.

Estees,

D z  i e | e I m  a ł  o I o g  | |
r  o lacy pracow ali skutecznie na w ie­
lu polach nauki, s ław a jednak polskich u- 
czonych przebrzm iew ała szybko, prace 
ich szły  w  zapomnienie, a obcy, zw łasz­
cza Niemcy, korzystali z tego stanu rze­
czy  i p rzysw ajali sobie w yniki p rac i 
badań polskich.

To też gdy w  obecnych czasach dzien­
niki i radjo  ogłaszają codziennie biule­
ty n y  m eteorologiczne i kw estja ta  inte­
resuje coraz więcej szerokie s ie ry  każ­
dego społeczeństw a, należy zapoznać się 
z historją rozw oju nauki o klima­
cie i przypom nieć Polakom , że ich przod­
kowie w  pierw szej linii zasłużyli się na 
tern polu.

W  Polsce uznaw ano oddaum a zna­
czenie i w ażność nauki i w iedzy m eteo­
rologicznej dla rolnictw a i przem ysłu. 
Z początku rolnicy tw orzyli na podsta­
w ie w łasnych obsęrw acyj wiele trafnych 
p rzysłów  i w skazań o klimacie, s ta ły  się 
one podstaw ą p rac  system atycznych, 
stw orzono m etody i zaczęto ujmować je 
w  pew ne ram y, zakreślając im cele nau­
kow e, gospodarcze 1 zdrow otne W koń- 
cu znajom ość klimatologii podniesiono 
w  Polsce do godności nauki, na ziemiach- 
polskich urządzono pierw sze stacje ob­
serw acyjne. a zagranica za naszym  
przykładem  zaczęła rów nież pracow ać 
w  tym  kierunku.

N ajstarsza nietylko w  Polsce, lecz 
rów nież w  Europie, stacja obserw acyjna 
pow stała w e W rocław iu na Śląsku, w  
czasie, gdy w krainie tej panow ah jzsz- 
cze Piastow ie. Początki tej stacji gin-, 
w  niepamięci z  powodu braku zapisków, 
jednak m usiały przedstaw iać się pow aż­
nie, gdy stacja ta mogła z końc^-n XVI 
stulećia dostarczyć Polsce w ielu uczo­
nych dla p racy  w  stacjach o bserw acy j­
nych W arszaw y . K rakow a, Lw ow a, 
W ilna. Poznania i Gdańska. W  tym  
czasie rolnicy polscy w spierali wielce 
intenzyw nie rozw ój nauki klimatologii i 
zak ładali1 w  sw ych dobrach lkzne  p ry ­
w atne stacje obserw acyjne, zw łaszcza 
na kresach wschodnich.

Zamieszki w ojenne i spustoszenia 
z tern zw iązane zniszczyły  w iele zapis­
ków  i dow odów  p racy  na tern polu. S ta­
cje jednak istniały, nowe siły zaw odow e 
kształciły  się i to umożliwiło rozkw it 
stacji obserw acyjnej w  W arszaw ie, któ­
rej kierow nictw o objął w  1779 r. ks. By* 
strzycki, astronom  króla S tanisław a Au­
gusta. N astępstw o po nim objął profesor 
liceum w arszaw skiego  M agiera. Oni to 
założyli i prow adzili stację u ujścia Bu­
gu w  M ikołajowie w  1809 roku. a nie­
zadługo potem w  1812 roku trzecią w ięk­
szą stację w  Kijowie.

P race  obu tych klim atologów zebrał 
i opracow ał W . Jastrzębow sk i w  mono­
grafii p. t.kjJKarta m eteorologiczna stob- 
cy K rólestw a Polskiego11.

Jest to najstarsza p raca z dziedziny 
m eteorologii w  Europie. Ja strzęb ow sk i  
w ydał rów nież p racę w  iezyku fran­

cuskim p. t. „C arte climatologique de 
V arsovie comme point central de kEuro-
_ _ tipc •

S taszyc popierał bardzo w ydatnie 
prace na tem  polu i za jego inicjatyw ą 
ów czesny P.ząd polski założył wiele sta- 
cyj obserw acyjnych w  różnych stronach 
kraju. Klęska rozbiorów  przerw ała  tę 
pracę, jednak niezupełnie. Różne p ry ­
w atne, a także państw ow e stac.ie funk­
cjonow ały p rzy  pomocy rolników  i prze­
m ysłow ców  polskich i to przyczyniło  się 
do dalszego rozwoju tej ga łęzi nauki. — 
W  połowie XIX wieku posiadam y na 
ziemiach polskich 24 czynnych stacji ob­
serw acyjnych. w  Krakowie T o w arzy ­
stw o Naukowe tw orzy  w  1S64 r. Komisję 
fizjograficzną, k tóra zakłada w  pierw ­
szym roku swego istnienia 12. a w  jhgą, 
r. J9 stacyj m eteorologicznych w samej 
M ałopolsce.

W  innych krajach Europy nie praco­
w ano w ów czas poważnie na tem polu. 
W iedeń zakłada sw a pierw szą stację ob­
serw acyjną w  drugiej połowie XIX w ie­
ku, w zorując się na Krakowie. W krótce 
Niemcy stają do w spó łzaw odnetw a 
z  nami, zasiew ają w prost swój kra i pla­
ców kam i obserw acyjnem u odm aw 'ając 
Polakom  wszelkiego poparcia w  tej dz o- 
dzinie.

To samo czyni rząd rosyjski W  1885 
r- zakłada p ierw szy  sw ą stację m etrero- 
logiczną, podryw ając rów nocześnie ist­
nienie placów ek polskich. Jednak w a r­
szaw skie tow arzystw o  dla popierania 
Przem ysłu i handlu i jego Sekcia TT nie 
dopuściły do upadku polskich stacyj i nie 
pozw oliły  na zniszczenie dorobku pol­
skiej nauki. O pierając się na ofiarności 
narodu polskiego, założono w tym  czasie 
29 now ych stacjo 'obserwacyjnych- które 
funkcjonow ały spraw nie pod kompe­
tentnym  kierunkiem.

W ydział K rajow y w e Lw ow ie poparł 
rów nież skutecznie pracę na tem polu, 
k tó rą  prow adzili profesor Zbrożek ; prof. 
Szulc. W  1887 r. posiadam y w  Małcpol- 
sce 82 stacyj obserw acyjnych, których 
liczba podw oiła się w 1894 r. P race  tych 
placów ek w zbogaciły  polską naukę w 
bardzo obfity i ciekaw y m aterjał fizjo­
graficzny, przedstaw iony w  spraw ozda­
niach Komisii fizjograficznej w Krako­
wie. drukow anych corocznie jako w y ­
daw nictw a Akademii Umiejętności.

P race  w arszaw sk ;e. obejmują trzy  
dw udziestolecia od 1831 r. dc 1890 roku-

Z końcem XIX stulecia istnieje ogó­
łem  na ziemiach polskich 207 stacyj me­
teorologicznych, 568 stacyj ombrome- 
trycznych  i wiele placówek klim atycz­
nych, Polska też literatura naukow a jest 
wielce bogatą w  monografie i prace nau­
kowe, obejmujące w iększe obszary  ziem 
polskich lub całość-

„Kosmos" w ylicza wiele tych prac 
w  1919 roku, poczynając od daw nych 
czasów. Już Długosz, podaje w  swej hi­
storii liczne dane, tyczące się klimatu 
w Polsce. W zm ianki te  D ługosza zebra ł .

I Glogier i w ydał w osobnej p racy  p t. 
j ..W yciągi z dziejów Polski D ługosza, do- 
. tyczące fizjografii dawnej Polski".. P racę  
1 tę drukow ano w  W arszaw ie w  1888 r- 
, w' Pam  ętnikach fizjograficznych t. III. 
W  tomie XVI tych pam iętników  druko­
w ano drugą podobną pracę p. t. „Wy- 
padkii średnich spostrzeżeń dokonanych 
na stacjach m eteorologicznych c okre­
sów  dziesięciolecia 1*56— 1895 roku". -

W  Krakowie w ydano rów nież po­
w ażne prace z dziadziny klimatologii. 
Aka.demja Umiejętności drukuje w  1889 
r w  .35 tomie Spraw ozdań Komisfi fizjo­
graficznej ; -acę M ereckicgo p. t. ..Klima­
tologia zierr polskich". Ten sam autor 
w ydaje w 1599 r. w  W arszaw ie drugą 
prace P- t.: „Niedosyt pow ietrza w  Kró­
lestw ie Poiskiem  w  zachodnich guber­
niach cesarstw a i w Galicji".

W e Lw ow ie wychodzi w 1898 r. pra­
ca prof. Szulca p.: t. „Ogólny zarys Stref ■' 
klimatologicznych w Galicji". Profesor 
Rom er ogłasza sw ą pracę p t.: „G eo-. 
graficzne rozm ieszczenie opadów  atm o­
sferycznych w  krajach karpackich",1 ? 
w  1906 r. pracę p. t. „Klimat ziem pol­
skich".

P rzestudiow anie dzieł z dziedziny 
klimatologii przekona Polaków  o waż- 
ności i w artości tej gaTęzi w iedzy. K!i 
mat bowiem i człow iek są zawsze, ze. so­
bą ściśle związane. Życie każdego naro, , 
du, jego charakter, działalność gospo- - 
darcza i kulturalna, obyczaje i zw yczaje 
życie codzienne, potrzeby  i dążenia u ra ­
biają się i ustalają zaw sze w  w alce czło­
w ieka z przyroda- Na tem  tle rozwijają 
się siły fizyczne, duchowe i um ysłow i 
człowieka i narodu. Historją dowodzi na 
każdym  kroku, że klimat gra pierw szo, 
rzędną rolę w  rozwoju politycznej ł go­
spodarczej potęgi narodów.

N:eznajomość fizjografii w łasnego 
krain prow adzi często na fałszyw e drc* 
gi. Znajomość ta  w  Polsce nauczy n?s- 
szacunku i zaufani-1 do w 'a s nego. krsfn 
przekona nas, że klimat polski fes ko­
rzystny poci wielu względami, że c‘śn'e- 
nie pow ietrza w  Polsce odnow ąda po­
trzebie naszego organizmu, ż ;  stosunki 
nasze klim atyczne w yw ierają dodatni 
w pływ  na naszą zdrowotność. Stud;a 
nad hygjenicznem znaczeniem w iatrów  
dadzą nam rów nież wiele praktycznych 
w skazów ek do porów nań naszego kli­
matu z zagranicą. A przedew szystkiem  
wjedza ta przyczyni się znakom icie do 
należytego ukształtow ania się now ocze­
snej duszy polskiej.

Dr. .T. SKULSKI (Kraków).

RAGLANY i UBRANIA
i l .  39-—, 45 - ,  55 - ,  7 0 -  

85-—, 95 —

m m m  ziusk!
Lwów, plac Marjacki 10
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ŚW IAT KOBIECY

P I  o ! © © x  k I o m © id s  i
Jak fuż wspom inaliśm y, tegoroczna 

tnoda jesienna pozostaw ia duże pole do 
rozw inięcia fantazjj i pom ysłow ości 
pod znakiem  indyw idualnego gustu.

—  Zaczyna się to od kapelusza. Za­
sadniczo mają one główki w ysokie, sp i­
czaste , p rzybrane  na szczycie w stążką 
pękiem  piór, czasem  jednem  tylko p ió r­
kiem  sterczącem  .z tyłu, lub przypiętem  
z fantazją z boku. Ale obok tego dużem 
pow odzeniem  cieszą się i b e re ty  i tu r­
bany  i toczki, fantastycznie pozaginane 
o  n iezbyt szerokich brzegach. Na popo­
łudnie zaś najm odniejszy jest aksam itny 
kapelusik  „ trico rn e '4, k tórego  w ygląd 
nie zaw sze  uspraw iedliw ia nazw ę: by­
w ają  bow iem  pozaginane n iety lko na 
trzech, lecz i na dwóch, a naw et na 
jednym  ty lko  rogu.

—  Żakieciki zazw yczaj 3/4 długości, 
choć w idzi się i zupełnie krótkie, nie­
rzad k o  z baskiną. odpow iednią dla ko­
b ie t szczupłych.

—  Suknie popołudniowe niezbyt dłu­
gie, 15—20 ctm. od ziemi. N atom iasi 
suknie w ieczorow e zupełnie długie, 
dłuższe niż w  zeszłym  roku, —  zazw y ­
czaj z  trenem

—  Ogrom nem  w zięciem  cieszą się 
tuniki, rozm aitej długości, sporządzone 
z  tego  sam ego m ateriału  co  suknia, albo 
p rzeciw nie: z zupełnie odm iennego, kon 
tras to w eg o  w  kolorze. M ożna je nosić 
do każdej p raw ie  sukni, dzięki czem u 
w nosim y pew ne urozm aicenie w  naszą 
garderobę, w tych  k ryzysow ych  c za ­
sach z konieczności niezbyt obfitą,

—  P łaszcze  tej sam ej długości co  
suknia, zapinane rzew ażnie z boku, rę ­
kaw y lekko ty lko  rozszerzone, p rzy  
ręce ujęte dość ciasno w m ankiet. P rz y ­
brane bogato albo kołnierzem  fu trza­
nym , dość dużym, albo futrzanem! re ­
w ersam i, m anszetam i, naszyciam i na rę­
kaw ach  i kieszeniach.

— W ełniana suknie płaszczow e są 
w  te j chw ili najpopularniejszym  strojem  
eleganckiej P aryżanki.

—  Suknie codzienne na ogół bardzo  
skrom ne, — c a ły  nacisk kładzie się n2 
doskonałość kroju i na dobór m ater­
iału Jedynem  ich przybraniem  jest skó­
rzany, szeroki pasek — o raz  żab o ck  
lub jasny  kołnierzyk.

— Kostium y popołudniow e składają

~ krótkiego żakieciku zacinanego na 
jeden rząd guzików, dość obcisłego, «— 
oraz ze sukni, dołem rozszerzonej klo­
szowo. Najodpow iedniejszym  m ateria ­
łem będzie aksam it, zaw sze bardzo e- 
fektow ny, a dosyć p rak tyczny  w  no- 
szeni-u.

T U T R  A -
d: m k r^ jk ie , mouerniruje. przeróbki, 
wykonują znsur z selidnośol M a g a a y *  
i Pracownia Fntor Karola S c h ń r o r a  
Lw^w, Sesatarika l la ,  tal. 69-56. Da-
todac  waraaki i  piaty.______________863

— Największa rozm aitość panuje w 
strojnych sukniach w ieczorow ych. Naj­
ładniej może w ygląda suknia t. zw. 
„fourreau“, bardzo  długa i  badzo  ob­
cisła, w ym agająca jednak sm ukłej i 
zgrabnej sylw etki. U dołu rozszerzone 
one byw ają w  su te  falbanki, albo też 
rozcięte aż  do kolan.

Obok tego jednak ca ła  m asa innych 
modeli, w zorujących się po częśc i na 
modach z daw no minionej epoki. A więc 
Widzi się suknie w  sty lu  L udw ika XV. 
z w yciętym  stanikiem , odsłaniającym  
zupełnie ram iona. W idzi się w ysokie 
kołnierze koronkow e przyotninające 
czasy  M edyceuszów  —  i spódniczki u

dołu bardzo szerokie, naszyw ane d że ­
tam i i falbanam i. W ybór bogatjr, pozw a­
lający każdej kobiecie znaleść coś o d ­
powiedniego dla jej sy lw etk i i gustu.

— Dużo kokard, począw szy  od zgra­
bnych kokardek  pod szyją, aż do o- 
grom nych, szerokich kokard, osłaniają­
cych niem al ca łe  piecy p rzy  dekollo- 
w anych sukniach w jeczorowyoh,

— Dawne, dobre cza sy  przypom ną 
nam olbrzym ie w achlarze z piór s tru ­
sich, które u jrzym y w  nadchodzącym  
sezonie zim ow ym . Do w ieczorow ej su­
kni z  trenem  w ach larz będzie nieod­
łącznym  dodatkiem .

—  F utrzane peleryny, „capes“, s ię ­
gające do pasa w yglądają bardzo  ele­
gancko i cieszą się ogrom nem  w zię­
ciem .

_  Z kolorów, obok zaw sze  m odne­
go czarnego, w iazj się najwięcej łagod­
ny  fiolet, b renz  w  rozm aitych odcie­
niach „bleu m arin“ i zięjefi.

- F U T R A -
D«siski« - m *ikie prrarebia n t d c n i n j t

K eeaach prayitępaych Prceownie Futer 
KRAŚNICKIEGO Lwów, >L Marja- 

•k l 5. 1 p . (Galarja Marjcaba. 1421

OJ®L
Każda pani domu, pragnąc dopomóc 

rolnictw u do przetrw ania kryzysu , w in­
na dążyć do zużytkow ania żytniej mąki 
w  sw em  gospodarstw ie — ale nie tylko 
z poczucia obowiązku, ale i dlatego, że 
żytni chleb, zw łaszcza niezbyt biały, jest 
sm aczny, pożyw ny, dłużej trzym a w il­
goć, wolniej czerstw ieje niż pszenny a 
dobrze upieczony po tygodniu jest rów ­
nie dobry jak nazajutrz po upieczeniu.

Chodzi ty lko  o to, żeby w prow adzić 
pew ne urozmaicenie w  sposobach jego 
pieczenia- W  tym  celu podajem y przepis 
d o s k o n a łe ^  chleba ow ocow ego, k tó ry

" l — ' r  U T  R A -
damki*, m*>kie, p:s*rabU, 3u,d#Tnl*i:)o, 
■•śosa-sso m*d*U, wykonuj* laistarcalej, 
prao*waia W ł*dy*łraw* LIQt, Y1 -

n am  w i e t ó o r o W ą
Potrzeba  na nią, 3 i pól mtr. m aierjalu.
S tm ik: na przód bierzemy 25 ctm. na 

54 ctm. szerokości- Od wstawki wykroić 
na 5 ctm. wysokości na górny brzeg rę­
kawa. Pod pachą zmarszczyć. W stawka 30 
ctm- na 60 ctm. długości. Plecy 44 ctm. 
szerokości na 40 ctm. wysokości. Rękaw 
dość szeroki, długości 45 ctm.

Spódnica: 30 ctm. szerokość na 90 ctm.

długości, z przodu wszyta.
P a se k  dość szeroki, w iązany z tyłu.
Oryginalny model sukni wizytowej, za 

znacznie rozszerzającą się ku  dołowi 
spódniczką.

Efektowna b luzka ze srebrnej lamy; 
rękawy bardzo szerokie, zmarszczone na 
ram ionach  i w manszecN

napew no będzie miał pow odzenie: 4 kg 
mąki żytniej, 2 litry  w ody, pół szklanki 
cukru, 2 kg. suszonych gruszek albo śli­
w ek, dw ie  łyżeczki soli, 10 deka drożdży

W ykonanie: O w oce suszone um yć i 
zam oczyć na noc w  2 litrach wody, na­
zajutrz ugotow ać je w  tej samej wodzie 
z dodatkiem  cukru na miękko, w odę od­
lać i użyć do rozczynania po łow y mąki 
z 10 deka drożdży. G dy rozczyn w y ro ś­
nie, przyczynić resztę  mąki, osolić ciasto 
i w yrobić je dobrze aż od rąk  odstaw ać 
będzie. Poczekać około godziny na pow 
tóm e w yrośnięcie, poczem  pokrajać owo 
ce w  cienkie plastry , rozciągnąć w arstw ę  
ciasta na stolnicy, posypanej mąką, poło­
żyć no to  sporo ow oców , zw inąć ciasto 
jak pierog, dobrze przycisnąć z dwóch 
stron, aby  nie odstaw ało  od ow oców  i  
jeszcze pokłóć je  widelcem  w  kilku miej­
scach, a gdy  urośnie, piec przez godzinę 
w  dobrze w ypalonym  piecu posm aro­
w aw szy  z w ierzchu w odą ow ocow ą, 
której trochę w  tym  celu należy zosta­
wić- Taki chleb jest doskonały, posiada 
zupełnie od rębny  sm ak i  bardzo  długo 
urzym uje się w  stanie św ieżym .

Z tego sam ego ciasta m ożna robić 
m ałe bułeczki w  kształcie  pierożków  na­
dziew anych. G ruszki użyte do tego ch le­
ba mogą być nieobrane, ciemne, z tan :ch 
letnich odmian. D oskonałe na ten  cel są 
sta re  jedw abnice, królew ny, cukrów ki; 
w szelkie m ięsiste i słodkie gruszki.

Szw edzkie ciasto żytnie (Knikkebred) 
V% kg. mąki żytniej, 125 g, m asła, ł/« I. 
m leka; p ó ł łyżeczki soli i ty leż  kminku. 
M asło z m ąka i solą posiekać, kropiąc po 
trochu mlekiem, posypać kminkiem, szyb 
ko zgnieść i w ałkow ać podsypując m ą­
ką cienkie placki w ielkości blachy, pona- 
k raw ać w  ukośne kaw ałk i i szybko upiec 
v/ średnio gorącym  piecu- P o  w yjęciu 
poprzełam yw ać w  m iejscach nadkraja- 
nych. Sm aczne i trw ałe .

OGÓRKI KWASZCNE NA ZJMĘ
Pięćdziesiąt n iewielkich ogórków do­

brze wymyć, nra obcinając konjuszkćw i 
układać warstwami w słoju, przesypując 
liśćm i -wjśniowonit lub dębowemi i k o­
prom. Dodać można dwa ząbki czosnku, 
maleńki korzonek chrzanu 1 3 strączki 
papryki. Na wierzch nałożyć grubą war­
stwę k o p ru  1 liści, zalać wodą os&loną, (15 
dkg. soli) tak, aby pokryła ogćrki przy 
najmniej na szerokość dłoni i zostawić 
przez noc odkryte.

KORNISZONY 
Obetrzeć- dobrze nasoljć na 12 godzin 

z soli wyjąć, znowu obetrzeć, zalać octem  
ijtnim  przegotowanym  z korzeniami (bez 
cukru) za parę godzin ocet zlać- znów za­
gotować i znowu zalać al'3 już octem go­
rętszym. a trzeci raz zalać już gorącym  
octem. Odstępy po jakieś 12 godzin (rano 
i wieczór.

Efektowna biurka zc srebrnej lam y z ory. 
ginnlnym  krojem rę'..„.\ów.

Oo P . T. P a ń !
Znany od szeregu  la t K agazyn Mód

„KOMAMI A«
we Lwowie, ul. A kadem icka 8 

podejmuje oiaiejszem  -tej*  p:)«i hau. 
fem „do w alki a -andetą i brakiem  

smąRub
Właścicielka magazynu chcąc 
w obecnych czasach kryzyso­
wych umożliwić Paniom na­
bywanie kapeluszy wykona­
nych wytwornie i gustownie, 
oferuje niniejszem P. T. Klien­
teli kapelusze juz od 15 zł. 
wzwyż. Bez względu na tań­
szy czy droższy materjal w y­
konanie naisrarannfe sz s i nie­
zawodna elegancja. W nadziei, 
że  P, T. Panie skorzystają 
z tej akcji i będą popierać 
mój magazyn w razie zapo­
trzebowania, kreślę się z sza­
cunkiem
„ m m ni. mmliti 8

26405

W sezonie grzybów
Grzyby borowiki nadzlew&ne 

i smażona
Odciąć kapelusze od korzenia, oczyścić 

i notować we w rzątku pięć m inut.  Gdy 
ostygną, nak ładać z nadzieniem przVrżą- 
dzonem z rozmoczonej w m leku  bulki, 
ja jk a  i zielonej pietruszki, poczem obsy­
pywać mąką. maczać w jaju. opruszać  b u ­
łeczką i smażyć na rozgrzanem maśle. 
Podawać sm ażone grzybki, jako g a rn i tu r  
do kapusty.
PodpSe^kE duszone z kwaśną 

kapustą
Podpieńki sa to  jesienne grzybki bardzo 

-maczne, rzadko  kiedy zda rza ją  się ro ­
baczywe: korzonki są włókniste i twarde, 
odcina się je więc i suszy n a  zimę na 
smak do  barszczu. Czapeczki poszatkować 
drobno- wymyć i dobrze osączyć. włożyć 
do. rondla  na  usm ażoną cebulę, dusić 
wolno porl pokrywa, nie dodając narazie 
wody- gdy w y p aru ją  oprószyć m ąką. do- 
duć posiekanej z i i lone i  pietruszki, podlać 
wodą. śmietaną, lub m lekiem i podać do 
mięsa lub do ziemniaków. Zmieszać mo­
żna rodn ieńk i z takąż ilością ugotowanej 
»a'.'iir.iv k r a ś n e j  i p o d ić  do ziemniaków.

rFUTRA m<|3kie dam skie przofaso- 
aowuja letn ą perą  na jt* . 

Btcj, Ju ż  a id e ir ty  uajaow: żurnaie, Maga-
syn I Praeowr. ■ Futer A leksandra Wróbla

Lwów. H alicka 211 te ł . 57.04 1175
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R y d z e
Ładne, m ło d ;  rydzyki oplókać czysto 

w wodzie, ulofcyć n a  sito  kapeluszami 
nadćl. aby ociekły z wody, poczem ro z ­
palić nu patelni masło, ponadkraw ać ry­
dzyki. oprószyć lekk o solą- smażyć na 
ostrym ogniu aż p rzy p ie k ą  się od spodu: 
nie ruszać rydzów ani nie mieszać, pod ­
nosić -widelcem, o ile rydzyk się  przypieki 
polać śm ie taną  zagotować i zaraz poda­
wać do ziemniaków.

k • i =  REKLAMOWY FLAKONIKI

WYDANY CELEM UPRZYSTĘPNIENI 
OGÓŁOWI P A N  PC7WAM 
PIERWJZEGO O L E J K U  ECOlM 
TYCZNEGO DLA OKRĘTOWYCH I

OO-NAWIA W .JKŁADACfcł APTECZNYCH , KOJHETYCZN> 
SKl AD CŁÓWNVJ MENAV POTOCKIEGO fi TELEK S


